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Powstańcy zdobyli tytko rruzy tranu
C a l e  / u d n o ś ć  o p u ś c i ł o  m i n  s i n
Na innych frontach wojska rządowe groiriia powstańców

PARYŻ, (PAT ). Korespon
dent Havasa z Hendaye dono- 
SI> że w  Iranie poza kilkunastu 
Jobami, które schroniły się w 
gojącym  na uboczu gmachu 
konsulatu francuskiego, pozo- 
stał w  chwili wkroczenia po
wstańców jedyn ie lekarz.

Poniewraż Irun liczył 12.000 
'Mieszkańców, zaś liczba u- 
raoń zców, którzy przeszli na 
?erytorium Francji nie prze
kracza 5.000, powstaje pytanie, 
10 się stało z resztą.

Jak przypuszczają, w ięk

szość miesłzik m ców  wycofała 
się w  kierunku San Sebastian.

PARYŻ, (PAT ). Korespon
dent Havasa w  Hendaye dono 
si, że pod wieczór ataki kiero
wane na Fontarrabia zyskały 
na sile.

Oddziały powstańcze pod
chodzą z dwóch stron: od Iru- 
nu oraz z gór okolicznych. 
Około godz. l8-ej 50 osób, w  
tej liczbie większość kobiet, 
odpłynęło ku wybrzeżom fran 
cuskim na małym statku.

W  różnych punktach Fontar

Rząd prem jera hiszpańskiegoGirala, jak  donosiliśmy, ustą
pił, zaś prezydent Republiki Hiszpańskiej, Azana, miano
wał premjerem wodza socjalistów niszpańskich, zbliżonego 
du partji komunistycznej p. Largo Cabalero. Cabalero u- 
b^orzył rząd socjalistyczno-komunistyczny, którego zada
niem jest organizowanie dalszego oporu przeciw  zw ycię
skiej nrmji powstańczej. Na zdjęciu naszym nowy szef rzą

du madryckiego, podczas pobytu na froncie.

rabia wybuchły pożary. Anar
chiści wrzucili cło morza oko
ło 20 samochodów. Fontarra- 
bia podzieli niebawem losy lru 
nu.

Z wysuniętego cypla plaży 
w Hendaye tysiące ciekawycii 
przypatruje się agonii tego 
pięknego miasteczka hiszpań
skiego.

l )o  brzegu przyb ija  kilka ło 
azi, wypetniunych uchodźca
mi i ich bagażami. W ie je  gwał 
towny wicher i merze jest sil
nie wzburzone. Nad Fontarra- 
bia unoszą się k łęby gęstego 
dymu, k tó r } dochodzi do Hen- 
daye, mieszając się z dymem 
idącym od ruin Iranu.

Słychać jeszcze strzelaninę, 
lecz jest niemal pewne, że w 
ciągu paru godzin powstańcy 
zapanuja nad miastem.

K ilka transportowców i pro 
mów oczekuje jeszcze w Fon- 
tarrabia, aby zabrać do Hen
daye ostatnich obrońców.

M A D R YT  (PAT.) Według 
wiadomości, otrzymauych 
przez ministerstwo wojny, 
wojska rządowe na froncie 
Talavera — del Tago odparty 
powstańców.

BURGOS (PAT.) Korespon
dent Ha vas a donosi, że torpe
dowiec „Villasse“ zatopił nie
daleko La Coruna łódź pod
wodną marynarki rządowej.

BAR C E LO N A (PAT.) Radio 
stacja tutejsza donosi, że po
suwanie się oddziałów po
wstańczych w prow incji To le 
do zostało powstrzymane.

W  Andf luzji w alki trwają 
w  dalszym ciągu.

L A  C O R U N A (PAT.) Radio 
stacja w La Coruna donosi, że 
Perez Farriez d-ca kolumny o- 
chotników katalońskich zmarł 
na skutek odniesionych ran 
na froncie Huesća.

M ADRYT. (PAT ) — Kores
pondent Ravasa donosi z fron 
tu Talarera del Tago, że w oj
ska rządowe, po przeprowadzę 
niu kontrataku, posunęły się 
naprzód i zajęły wygodniejsze 
dla siebie pozycje.

Artyleria i eskadry lotnicze 
zbombardowały z powodze
niem pozycje pow stańców.

Polepszenie sytuacji na fron 
cie Estramadury wzmocniło 
ducha wojsk rządowych.

BARCELO NA, (PAT ), — 
W czoraj wieczorem odbyła 
się w Barcelonie uroczystość 
wręczenia sztandarów7 kata-

lońskicb dwum oddziałom 
wojskowwm imienia France
sco Macia i Companysa; z ło  
żonym z członków7 m ilic ji.le - 
wricy  katalońskiej.

Oddziały, poprzedzane 
przez kawalerzystów7, przede
filow ały w7śród ogólnego en
tuzjazmu ulicami miasta. T łu 
my ludności wznosiły ok rzy 
ki „Niech ży je  w7olna republi
ka katalońska". Na wszyst
kich domach pow iewały f la 
gi katałońskie.

BARCELO NA, (PAT ). —  
Według komunikatu dowó
dztwa frontu w Aragonji, w7 oj 
ska wierne rządowi coraz bar 
dziej okrążają oddziały pow
stańców7 na odcinku Huesca.

Oblężonym brak żywności 
i amunicji. Zdarzają się licz
ne wypfldk: dezercji.

Atak na 2 międzynarod.
prasy sowleclile/

H Hiszpański Lenin1* premierem
Prasa francuska a nowym rządzie madryckim

PAR YŻ (PAT.) Zmiana ga 
kinetu w7 Hiszpanii komento
wana jest przez prasę paryską 
jako w7zmocnienie wpływ ów  
lewicowo - rewolucyjnych na 
terenie nządu.

O  ile d z ie n n ik i lew icowe u- 
ważają, że gabinfit Largo Ca- 
ballero ma być gabinetem je 
szcze bardziej zwalczającym  
powstańców-, o ty le prasa pra
wicowa jest zdania, że hisz
pański front ludowy w y g ry 
wa w ten sposób ostatnią swą 
kartę, jaką posiada w  tym kra
ju.

Przewaga skrajnie rewolu- 
cą jnych e1 unenrów budzi jed 
nak pewne obawy, zwłasz
cza, że prasa paryska ma jesz
cze w  pamięci skrajny pro
gram Largo Caballero „h ‘sz- 
Pańskiego ■Le>aina*‘, diomagjają-

cego się ustanowienia dykta
tury proletariatu.

Przypom inając te skrajne 
tendencje obecnego szefa rzą
du „Temps“  w  artykule wstęp 
nym zadaje ' pytanie, czy w  
chwdi o.1 lennej istnieje jeszcze 
legalny rząd w  Hiszp, nif?

Gabinet - Aaany najpierw, a 
potem gabinet G ir a la, mógł 
być uważany za pośrednie w y 
rażenie większości, która od
niosła sukces w yborczy w  lu
tym b r., głoszącej stosunko
wa u m ia tk w an y  program 
frbinitu ludowego.

Gabinet Ten uzyskał w Kor- 
tezach vo. um zaufania i zdo
był autorytet, konieczny do

Jirzemawianiu idegalnego dzia 
an ta w  imieniu-kraju.

N ie ma tego jednak gabinet 
Jbąrjgo ..ędjąjleri#,. który prze

szedł do w ładzy w  sposób au
torytatywny w  okresie w o jny 
domowej. Gabinet ten nie mo
że się bi/wiem wykazać żadną 
normalną uchw7ałą parlamen
tu, a nawet stanów r on zupeł
ne odwrócenie wpływów7 poli
tycznych, które parlamentowi 
w yraz iły  zaufanie.

Przez znane tendencje swe
go szefa gabi.net ten posiada 
charakter zdecydowanie re
wolucyjny. Ta spraw a — koń
czy dziennik — zasługuje na 
bliższe rozważenie, gdyż ze 
względu na obrót, jak i p rzy 
bierają wydarzenia hiszpań
skie, posiada ona doniosłe żna 
ozenie z punktu widzenia moż 
łiwości międzynarodowych od 
dźwięków przesilenia hiszpań
skiego i 1 stosowan a szczerej 

pplityiki oięułiteiweucji.' ....

M OSKW A. (PAT ) — „Izw ie 
stia" i ,Prawda" w  dłuższych 
artynułach zaatakowały pono- 
wrnie przywódców drugiej mię 
dzynarodówki za obronę Troc
kiego, Zinowjewa, Kamienie- 
wa i towarzyszy.

„Praw da" bardzo gwałtow
nie' występuje przeciwko nazy 
w a71 i u ruchu trockistowskiego 
ruchem opozycyjnym pertji 
bolszewickiej, starając się o- 
czywiście uzasadnić te epitety, 
które usankcjonowały proces 
i wyrok moskiewski.

Dziennik pisze że w-yrok są 
du sow ieckiego jest dotkliw7ym 
ciosem dla wszystkich wTrogńw

Związku Sowieckiego, a m. in. 
dla przywódców drugiej mię
dzynarodówki.

„Izwuestia", atakując prasę 
socjalistyczną, piszą, że przy
wódcy socjalistyczni w  róż
nych krajach bedą usiłowali 
wyzyskać proces moskiewski 
w  tym celu, aby doprowadzić 
do zerwania łrortu  ludowego.

Stanowisko prasy sowiec
kiej, zajęte w7obec drugiej mię
dzynarodówki, pozwala p rzy
puszczać, że prasa ta szuka 
pretekstu, by móc zrzucić od
powiedzialność za zerwmnie 
frontu ludowego na drugą mię 
dzynarodowkę.

Lotnicy cudem ocaleli
podczas wstrząsającej katastrefy

W  dniu wczorajszym w  go
dzinach rannych, z lotniska 
1 pułku lotniczego, wystarto
wał =.amolot typu wrojsŁowego 
3-anotorowy Eokker z obsłu
gą szer, pilota Franciszka Za
ręby i ob Berwatora ppor, Ża- 
kowśkiego.

Będąc nad polami w7si Za
łuski, gm. Skorosze, samolot 
z niewyjaśnionych przyczyn

( spadł na ziemię, rozbi ja jąc  się 
doszczętnie.

Nadbiegli okoliuzn' miesz
kańcy z pod szczą&ów rozbi
tego samolotu wydostał i cu
dem ocalonych lotników, któ
rzy odnieśli tylko lekkie obra
żenia.

Przybyłe władze wojskowe 
badają przyczyny w yn ik łej 
katasti ofy.

Kompromitującą kieska w Belgradzie
Polsfca-lu yor#a*i//a 3 :9

W czoraj w7 Belgradzie roze-. ski i Iugosław7ji. Zakończy! się 
grany został mfecz piłkarski fatalną porażką d jużylły pol- 
niiiędzy reprezentacjami Pol-1 akiej w  stosunku 3:9 (0:5).

Hecz Polska- Łotwa 3:3 (2:0)
'RYGA. (PAT ) -  Rozegrany]Polski i Łotw y zakończył się 

tu wczoraj mećz - piłki nożrfej I wynikiem 33. (2:0).
,pomiędzy- - reprezentacjami *
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T o m a szó w * n o w o c z e s n a  t w i e r d z a  p r z e m y s ł u

"'""'ii Przez prace do domu obłąkanych
Sensacyjny reportaż z Tomaszowskiej Fabryk. Szturznego jedwabiuMęskie 

towarzystwo
Źle jest jechać kole ją  w  to

w arzystw ie pijanego, ale je- 
jszcze gorzej jechać w  towa
rzystwie dwóch pijanych.

W  tak ie j właśnie sytuacj’ 
znalazł się pan Cyper, kupiec 
kolon ialny z W łocławka. W  
przedziale, oprócz niego, ,|e- 
| chało jeszcze dwóch komplet
nie pijanych pasażerów i wię 
cej nikt.

Pan Cyper czul się fatalnie. 
Chętn iehy przeszedł do inne
go przedziału, ale w  biegu nie 
m ożliwe. Przymknął w ięc oczy 
)i udawał, że śpi.
1 —- Przepraszam pana — trą 
jir-.il go jeden z towarzyszy po
dróży, —  czy to jest kupę Jla 
palących ?

—  Owszem — uśmiechnął 
się przychyln ie pan Cyper.

— T o  dlaczego nie palimy?
Pan Cyper gorączkowo w y 

ją ł paczkę papierosów.
! — Proszę bardzo, proszę...
ju ż  palimy.
. Panowie w ypa lili papiero

s y , następnie jeden z mich w y 
j ą ł  z waliizki buteleczkę, 
chleb. ser i poczęstował swe
go kolegę. W  milczeniu za
b ra li się do jedzenia.

— W itek, przerwał milcze
nie, siedzący przy panu Cype 
rze pasażer — poproś sąsiada, 
żeby coś zjadł.

—  Jakiem prawem ja, k ie
dy ser iw ój.

— Takiiem prawem, że przy 
tern panu siedzisz.

— A  ja  ci mówię, że wypa
da, żebyś ty  prosił.

— Częstuj pana serem be 
w  mordę!

—  Kogo w  mordę?
Pan -C yper zatrząsł się z 

przerażenia.
— Panów ie! Ja nie mam 

apetytu, ja  nie chcę sera! 
Mnie nawet nie wolno!

— Przym knij się pan! Tu 
się nie rozchodzi o pański ape
tyt- ty lko o tą staropolską go
ści auość... Dajesz gościowi se
ra, czy nie?

Obrońca gościnności parsk
nął z gn-ew u z taką silą, że 
nieprzeżuty ser wytrysnął z 
ust, zasypując twarz i oczy 
pana V. \pera.

-T- Oślepłem —  wrzasnął 
w ielkim  głosrm Cyper. — N ic 
me w idzę! Ratunku!

P ijan i towarzysze zapom
n ieli o urazie i n « wyścigi za
częli czyścić pana Cypera.

—  N ie bój się pan, to nie 
w Itrjo le j —  pocieszał i go. — 
Oczu.n e wypali.
' — Słowo honoru daję, ie  
wolałbym  połknąć, niż w y 
pluć — t łumaczył się w inowa j 
ca. — A le  to wypadek. Nie 
wisz pan? Na kolei się w y 
padki zdarzają.

Pan Cyper, dysząc ciężko,
4 ocierał twarz. Towarzysze za- 

brali się zpowrotem do sera.
— O tw órz pan okno, żeby 

świeżem powietrzem  odetch
nąć — poradził jeden.

—  N ie ot w iera j  pan — za
protestował drugi. — Prze
ciąg będzie.

—  O twórz pan, bo duszno.
— Niie otw ieraj, bo w ieje.
—  Otwórz, bo strzelę wyżę

t y .
—  N ie otw iera j, bo oko w y 

biję.
Paito Łtyperowi w łosy sla- 

nęły na głowic. Co robić? — 
niyślaŁ —  Otworzę, to mnie 
w y lec i ząb, nie otworzę, to 
mnie w ylec i oko...
. Zdecs dowanym ruchem pod 
niósł' <=ię i  otworzy) okno.

— Już wolę w zęby, jak  w

Zdobycie produktu koncówc 
go w  posiaci pięknych, sztucz 
nojedwabnyeh maLeryj po
przedza cały szereg skompli
kowanych czynności pobocz
nych. Są one niewątpliwie bar 
dzo ciekawe, szczególuie dla 
tych, którzy mają dostateczną 
iość pieniędzy, żeby się móc 

stroić w  jedwabie, ale nie za- 
mierzamyma tern miejscu nu
żyć Czytelnika opisami. Waż
nym jest dla nas jeden tylko z 
produktów ubocznych — siar
czek węgla, zaopatrzony wzo
rem chemicznym CSs.

Fabryka nasza przecho
dziła różne fazy  swego rozwo
ju — snuje nam swą dramaty
czną opowieść spec tomaszow
skiego jt Jedwabnu‘\ — Stworzo 
na została w  roku 1910, jeszcze 
więc za czasów zaborczych^ w  
wyraźnym celu rozbudowania 
wokół niej dzisiejszego miasta. 
I  tak dawno jak czynić poczę
to próby wyprodukowania 
pierwszych ilości jedwabiu, 
tak dawno nie rozpoczynano 
produkcji bez posiadania siar
czku węgla. W kraju jednak 
nie można go było w  żaden 
sposób zakupić. Nabywano go 
zagranicą. Pamiętam jak przez 
długie lata, co pewien czas o- 
biegala fabrykę wieść o przy
byciu zapasów CS-». Sprowa
dzano go przeważnie z Czecho 
słowaeji.

Robotnicy dziwnie w  takich 
wyDałkaoh trwożyli się. Do 
wyładowania groźnego tego 
chemicznego związku wybiera 
no zawsze dobrze obeznanych 
ludzi, takich którzy od lat sje 
z siarczkiem węgla spotykali.

a zawsze przecież czuli lęk. I 
ten sam lęk czuła przy każdym 
transporcie dyrekcja Toma
szowskiej Fabryki Sztucznego 
Jedwabiu.

Star taki trwał do roku 
1935. Dyrektor naszej fahryki 
p. inż, Feliks Wiślicki jest nie- 
tylko jednym z pierwszych 
znawców branży jedwabni- 
czej, ale i doskonałym admini
stratorem. Niebezpieczeństwo 
transportowania siarczku wyg 
la z zagranicy, stała obawa 
przed niesłychanemi konsek
wencjami w obec ewentualnego 
wypadku i wreszcie względy 
kalkulacyjne skłoniły go du 
Otworzenia nowe, o działu pod 
produkcji w  Tomaszowskimi 
Fabryce. W  roku 1935 urucho 
m im o produkcję CS* na m iej
scu.

— Więc siarczek węgla w y 
twarza się obecnie w  Tomaszo 
wie? — zapytujemy naszego 
rozmówcę, przerywając mu 
ciąg opowieści.

— Tak! Od ubiegłego roku. 
N ie potrafiłbym sobie pomieś
cić w  głowie, żeby to miaio 
zmniejszyć niebezpieczeństwo,

ale niech pan posłucha!...
N ie było tak odważnych lu

dzi, którzy odważyliby się 
przenieść na ten nowy dział 
produkcji. Fabryka siarczku 
węgla urządzona została z da
leka od innych zabudowań fa 
brycznych, w  specjalnym bu
dynku i oczeidwała na ręce ro
bocze. Kryzys i nędza dopomo 
gly p. dyr. Wiślickiemu. Zachę 
cający brzęk monet omamił ro 
botnika. Warunki pracy stwo 
rzono istotnie wyjątkowe. 
Przed rozpoczęciem pracy ro
botnicy muszą się wykąpać, na 
łożyć specjalne uorania i jako 
odtrutkę spożyć przymuso
wo przed wejściem do hali 
pół litra mleka. Poczyniono 
wszystkie możliwe zabezpie
czenia. Stan sanitarny podnie
siono do najważniejszego za
gadnienia produkej1'. Każdy ro 
botiiik otrzymał po dwa litry 
mleka dziennie!... A le  tragedii 
nie można było uniknąć! Już 
pierwszy miesiąc produkcji po 
ciągnął za sobą o fiary!

— W  ludziach?
— Niestety.
Rozmówca nasz milczy przez

Groźba masowy* ii eksmisji
Narauy w sprawie ochrony lokatorów

^ A L S A M i^ Z N a

S O L

W Min. Sprawiedliwości od
była się konferencja między- 
miniisterjalna poświęcona no
welizacji ustawy o ochronie 
lokatorów, odnośnie przepi
sów dotyczących lokali han
dlowych.

Chpdziło, Jak dowiadujemy 
się c uzgodnienie sprzecznego 
stanowiska niektórych m m i- 
s i;rsiw  w tej sprawie, wobec 
t go Komitet Ekonomiczny 
dotychczas jeszcze uchy.aly 
nie powziął.

Delegat Min. Skarbu wysu
nął projekt, aby w  wypadku, 
gdy właściciel domu zażąaa

G ASECK TEG O
(  Z K O G U T K I E M  )

GEPCN>
u su w a  ból. p ie c z e  Ja, 
nabrzmienie nóg, zmiękrza 
odciski, które po ta) kqp!eli 
da|q s ię  usunu n aw et 
p a z n o k c ie m . P r z e p is  
u i y c i a na op okow rn iu .

H 40/0
R O ZG ŁO Ś N IA  W A R S Z A W S K A

6.30 I leśń, 6.33 G fm nattyka , 6 50 M uzyka, 
7.35 „ P a rę  in to rm acy j" , 7.40 M uzyka , 8.00 
A u dyc ja  d la  s zkó l, 11.30 A u dyc ja  d ia  szkó l, 
11.57 Sygna ł czasu  i  he jna ł, 12.03 „S k rzyn 
ka ro ln ic ze " , 12.23 Muzy, i  le kka , 13.10 
C hw ilk a  go spo da rs tw a  d om ow ego , 15.3 
W iadom ośc i g o spo da rcze , 15.45 .W arszawa 
ro śn ie1 a i dyc ja  d la  d z ie c i m tods .ych , 
16.00 K o n ce i. p opu la rn y  w  w ykonan iu  O 
k ies try  r ilh a rm on ji W arszaw sk ie j z C ie ch o 
cinka, 16.45 „ M a łe  J r ip ckę  wraca z le t 
m ska " —  pog adan ka , 17.00 Koncert, 17.50 

Og in lza c ja  -ro lnego czasu > A n g l j i "  — 
pogadanka , 1S.00 „ S k r z y n i,  ig ó ln a " , 18.15 
Koncert rek lam on r 18.50 Pogadanka  aktu 
a lna, ' 0 00 Koncert, 19.94' M uzyka  po lska , 
20.30 „W łó czę d zy  In d y j"  — fe lje ton , 20.55 
„P o k  o s ie  o l im p ijs k ie "  -  u d czy t, 21.10 
„N a sza  M aryna rka  s a " , 21.55 W iadom ośc i 
spo rtow e , 22.05 U tw ory na a ltó w kę , 2 35 
„Pe rpe tuum  m o b ile " , 23.35 M uzyka  tanecz
na. Z akończen ie  ęudycy j o  god z. 24.00.

*>ko — jęknął z rezygnacją.
W  te j chwili pociąg itanąi. 

Pan t yjper jednym  skokiem 
znalazł 'sic ną peronie i  wpadł 
w: objęcia konduktora.

— Pacie konduktorze, — 
krzyknął omrPewającyni gło
sem. — Proszę mnie wpuścić 
do damskiego przedziału. Ja 
nie mam zdrowia do męskie
go, towarzystwa.

Napoleon Sądek,

Tłumaczenie snów
i .  S. Aleje Jerozolimskie. Zaszczyt czę- 

ka ° j r a  luo  pochw a la . U n ikn ie  P — n ie 
bezp ie czeństw a . P rzeży ł Pan ja k ie ś  w ie l
k ie  zm artw ien ie . R adość będ z ie .

P. „M ila". Znajom y Pani in*eresuje s ię  
Pan ię  bardzo . B ę d z 's  radosne w y o a c  >■ 
nie. K toś w yzna Pani sekret. Z .jj ioma 
osoba  zachoru je  

f .  i .  Znaczek  otrzym ałem . Żadnych o p ła t 
n ie  pob ie ram .

Stroskana Hanka S. H enryk m yśli ezę- 
—  o Pan1, Sny Pani w  óżą szczę śc ie  i 
pom yś lność w p rzysz ło śc i. Ma Pani n ie 
szczerą  p rzy ja c ió łk ę . Ktoś Pan ię  obma- 
w ia.

P. Niutieńka. O trzym a Pan i lis; lub  p a 
p ie r  u rzędow y. B ea z ie  d robna  p icyK rość . 
M a rzen ie  spe łn i s ię . Spotka  Pani b lo n 
dyna.

Pani I. Kmiecik. Sen 1 ani n ie  m ów i o 
zam ążpójśc iu . P rzepow iada  natom ia st iu - 
żo d o b reg o  w życ iu  i w yg raną  fo te ry jną 
w  p rzec iągu  na jb liż s zy ch  dw ó ch  lat.

S. T. U jrzy Pan i daw no  n ie w id z ia n a  o so 
bę. K ło po t P ien ię żn y  będ z ie . Sp rzeczka  
z b lo n d y n k i. S zczę ś liw y  kam ień: szm „ 
ragd  (lub im itacja).

P. Ola Kasztelanka. Lepsze  czasy r.a 
de jd ą . C ie rp liw o ś c i,  p an i O lu l Sny Fani 
w różą  in te resu jącą  w iadom ość , k ło po t 
p .e iię ż n y  i tow arzystw o  m iłe g o  m ę ż c z -• 
zny. Sen „W u ja szka  B ."  w s k jz u je , że  o so 
ba, Któ rą s ię  in t e r e s ie ,  odw za jem n ia  mu 
s ię  szczerze . Sen Na.aszy K. p rzepo w iada  
k łopo t p ien ię żn y  i  s trap ien ia  w  n ie d a le 
k ie j p rzyszrosc i.

P. Irina W. Sen w róży  s zczę ś liw ą  I w za 
jem ną m iłość. K toś z p o ś tó d  o sób  b l is 
k ich  zachoru je , le cz  cho roba  zako czy s ię  
dob rza . P rzykro ść ch w 'lo w a  będ z ie .

„Tulipan 28 —  26". N ie  w y jd z ie  Pani 
zam ąż za p, W itka. Na lo te r j i w yg ra  Pani 
na jw yże j s taw kę. S zczęś liw a  Oata: 3 stycz
n ia. B loi dynka  je s t Pan i życz liw a .

P Murat tamerlan ’ 3. Pozna Pan Wa- 
c l iw a .  P roszę w ystrzegać  s ię  kradz ieży  
w m ie s ią cach  p a źd z ie rn ik  — lis to p a d . P rzy
sz ło ść  Pańska zap ow iad a  s ię  p o d  w zg le  
dem  m aterja lnym  pom yś ln ie . B ęd z ie  ro: • 
m ow a o p o lity c e .

P. .laponeczka 13". Sen Pan i na leży  do  
rzędu b. rzadk ich . P rzepow iada  in  dużą 
zm ianę w  ży c iu  I p od ró ż  w  p rz ,s z to śc i. 
Rozryw ka b ę d z ie . Rozm owa o  stosunkai u 
rod z in rych .

.Smutna Dufka" Otrzyma Pan i m iłą  w ia 
dom ość. S p o tK  Pani s za ty rk ę  Będz ie  
s tra p ien ie  chw ilow e . S zczęś liw a  lic zba :

P. Hen zki z Pragi. P o n ie s ie  Pani n ie 
w ie lk ą  stratę. O trzym a Pan i lis t, lub  p a 
p ie r  u rzędow y. Zabaw a b ęd z ie . N i im lla 
now ina

P. N H o llń sk . D ow ie  s ię  Pan o  m ałżeń
stw ie  u ia jom e j o soby . L ist n ede jd zn  lub 
p a p ie r  .rzędo w y . B ędz ie  k topo t w zw ią z 
ku i podróżą, Rozmowa o paIItycę.

nodwyzk; komornego, lokator 
mógł odwoiać się do sądu z wy 
kiego i prosić o zbadanie 
istotnych powodów podwyżki.

Konferencja z całą stanow
czością ustal!la, że reforma 
obecnych przepisów jest ko- 
nieczinu, bowiem niebezpie
czeństwo masowych eksmisyj 
i podwyzeif jest groźne..

Celem ostć Bgoznego omówie
nie sprawy zwołana jest na 
wtorek wielka narada z udzia
łem delegatów zirzeszeń w ła
sności nieruchomej i organi- 
zacyj samorządu gaspodai- 
czego.

Konferencja ta odbędzie się 
w  MiLn. Skarbu i ma doprowa
dzić do ostatecznego uzgodn ie- 
nia stanowisk najbardziej za- 
iiiiitereisowanycb sfer.

chwilę. Potem, jakby sam s® 
bie przeczył macha ręką i 
wi dalej:

— Ale fabryka rozunifc/® 
tragedje dobrze. Nie można jeJ 
zarzucić braku serca dla robo1 
nika. Stara się wszystko vry* 
nagroazić!...

Niejasny tok myśli staram, 
się wr jakikolwiek sposób roz
świetlić.

— C zy mógłby pan nam ^  
jaśnie — zapytujemy — n8 
czem polega to zgubne działa
nie siarczku węgla?

— Dziwnie jakoś o siarcz* 
ku węgla nie mówi się u nas ns 
terenie fabryki. Przynajmniej 
nie mówi się głośno. W  każdy W 
bądź razie działa on na ustroi 
nermomy, stopień poczy ta ln i 
ści, przeobrażający się m teM> 
że miesiąc m miesiąc 4 — 5 n  
botnikóm odchodzi do domótO 
obłąkanych. Ten transport .Iw, 
dzi wywożonych do Tworetc * 
do Kochanów1 a jest jakimś ko 
szmarnym fatum, które zawisy 
ło nad murami fabryki naszej 
od roku.

Informacje naszego rozmirW 
cy brzmią wprost nieprawdo
podobnie a przecież potwier
dzenie ich uzyskujemy od in* 
nyoh pracowników Tomaszo^ 
skiej Fabryki Sztucznego Jed
wabiu.

W  tych warunkach przyjąć 
je  musimy za pewne i z licz
nych rozmów jak ie prowadzi
my z robotnikami ustalić mu
simy, ile w iny ponosi za ten 
stan rzeczy sama dyrekcja fa
bryki.

Bo jeśli przyjąć cy fry  te za 
peppnr., to rok rprpcluk ;ji siarcz 
k u , węgla pociągnąłby za sobą 
przyrost około 50 umysłowo- 
chorych!

A  taka cy fia  nadawałaby się 
już do bardzo gorącej dysku
sji na temat zamknięcia pro
dukcji pobocznej siarczku 
węgla w  Tomaszowskiej Fa
bryce Sztucznego Jedwabiu

Wyjaśn eue tych drażli
wych wątpliwość.i postaramy 
— się ponać w jutrzejszvn 
reportażu!

W  p a  «f «ti» e  k
(A . E.J Pan Józef K latkie - 

micz pc powrocie z wojska po
stanowił przedstawić krewnym  
i znajomym swą narzeczoną 

W tym celu urządził przyję
cie, na które zaprosił również 
pana Kazimierza Lasiuka, przy 
jaciela z czasów służby.

Zuslawa była pierwszorzęd
na. Pan Lasiąjc jadł i pił z żoł
nierskim apetytem, a gdy za
spokoił wreszcie ner wszy i dru 
gi głód, napełnił kieliszek czy
stą a srebrzystą i począł wygla 
szać toast ku czci narzeczeń- 
stwa.

—  Szanowni gospodarze —  
mówił —  i  wy, drodzy goście!

Dużo ju ż  w życiu wicz.ałem  
romansów, bo i sam romanso
wy jestem pod niektóremy 
względamy. A le taką miłość, 
jak między tern narzeczeńst- 
wem, to mnie się pierwszy raz 
napotkać trafia.

Żeby mie ciężki wyrok spot
kał, a wiele picuję,

Józiu, flim onie najdroższy, 
za długi fondziol szarpany. Ja  
kem spojrzał na wasze ślipia 
kochające, to mie tak z radoś
ci zatkało, że i kęsa jednego

mam jak pragnę złotówki z9 
szczerego serca życzę.

Goście rodzeni! Przecież ta
kiej miłości jeszcze świai nie 
widział! Jakeśmy wojskowe 
służbę odwalali, to do Jóźka 
fu rt różowe liściki od niej p rzy 
chodzili,

Raz zwędziłem mu taki liś
cik. Ludzie! Jak toto było pi
sane! Z jaką miętą! Że mie sa
mego ochota wzięła. A  podpi
sane byio —  co mnie Józiek za 
spodnie ciągasz? —  „Całuję 
cię w migdał, twoja kochająca 
cię Anielcia“.

K u  zdumieniu pana Lasiaka, 
nastąpiła w tym momencie 
straszna awantura. Zdenerwo
wana narzeczona wymierzyła 
swemu przyszłemu tęgi poli
czek, pan Józef krzycząc: „po 
ckolereś mówił kłapouchu, 
przecież ona się Weronika r,a- 
zyw alpoczęstow ał przyjacie
la kopniakiem, pan Lasiak wy 
rżnął niechcący pięścią Faia- 
santigo Wątróbkę...

*
Epilogiem tego zajścia bułą 

sprawa w sądzie groazKim, któ 
ry skazał panów Lasiaka i

przełknąć nie mogłemi Kochaj Klatkiewicza na 3 dw areiztu  
cię się więc. z całej siły, czego\z zawieszeniem.
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Olbrzymi poiar stepów
W ogniu giną miasteczka i osiedla

'BUENOS AIRES, (PAT ). W  
Prowincji Salta sroży się od k il 
fu  dni pożar stepów, obt m u - 
J%oy olbrzym ie obszary.

W okręgu Orainu srtoi w  plo 
ntifeniach około 540 kim. kw. 
stepu i lasów.

Pożar zniszczył szereg osie 
dli i miasteczek.

Liczba ofiar ludzkich jest

do tej pory  nieustalona. M ie j
scowości Volcan, Alga rrobia i 
San Telm  są poważni" zagro
żone przez pożar.

Złoża naftowe w  pobliżu O- 
ranu, należące do Standard 
O lo il Com] any nie są jeszcze 
bezpośrednio zagrożone, jed 
nakże niebezpieczeństwo po
większa się z każdą godziną.

Nowy przelot nad Atlantykiem
Pani Markham z braku paliwa nie dotarła 

do Nowego Jorku
N O W Y  JORK, (PAT ). Lot- 

Qiczka Beryl Markham, która 
Przymusowo wylądowała na 
terytorium N ow ej Szkocji, za- 
Y^dom iła  telefonicznie od
dział aeroklubu Cap Breton, 

samolot je j  jest całkowicie 
zniszczony, zaś ona sama od
niosła parę nieznacznych kon>- 
tuzyj.

LOUISBOURG, (PAT ). Lot- 
jdezka Beryl Markham, dzie
jąc się wrażeniami ze swego 
'otu wyraziła ubolewanie, że 
ttie zdołała dotrzeć do Now e

go Jorku.
„Pogoda była fatalna — mó- 

v iła pani Markham — i z po
wodu złej widzialność*, musia 
łam lecieć niemal na oślep, 
orientując się jedyn ie przv  po 
mocy busoli.

Ponieważ zapasy benzyny 
zmniejszały się, chciałam w y 
lądować w  Harbourg Grace, 
lecz przeszkodziła mi mgła. Le 
ciałam więc dalej, lecz, gdy 
lądowałam w  pobliżu Cap Bre 
ton nie miałam już zupełnie pa 
liw a“ .

Zdjęcie przedstawia fragment wspanialej rew ji wojskowej, jaka odbyła się prze? W* 
szym Naczelnym W odzem na placu króla Stanisława Leszcz yńskiego w  Nancy.

Trocki usiłował popełnić samobójstwo
Plan porwania był ściśle opracowany

OSLO. — Trocki wraz z żo
ną zostali pod silną eskortą 
policyjną odwiezieni na pu-

Gen. Rydz-Smigły w Paryżu
Przedostatni dzień pobytu Wodza we Francji

—  r ________ c—  Śmigłego-
hydza z podróży w ojskow ej 
do Pary ża wszedł w  swe pra- 
wa protokół dyplomatyczny.

Przez cały ranek aż do go
dziny 12-ej przyjm ował gen. 
gia igły - R ydz w swym aparta 
kencie w  hotelu „M ajestic“ 
f ew izyty członków rządu fran 
cuskiego z premierem Leonem 
Blumem na czele, kóinferujac 
krótko z każdym z odwiedza
jących go góści.

Na śniadaniu u ministra 
Spraw Zagranicznych p. Del- 
bosa zetknął się gen, Śmigły - 
Rydz ponownie z członkami 
rządu francuskiego niemal w  
komplecie i z gemeralicją fran
cuską.

Popołudnie spędził gen. Śnui 
?ły-Rydz zdała od zagadnień 
"Wojskowych i dyplomatycz

nych — odwiedził mianowicie 
galerię obrazów w  Louvre.

P rzy  układaniu programu 
w izyty  Naczelnego Wodza we 
Francji zastrzegł sobie gen. 
ŚmigLy-Rydz jedno takie po 
południe, wolne od protokółu 
wojskowego i dyplomatyczne
go. „sarn na sam" z dziełami 
mistrzów! malarskich.
■ Gen. Śir igły-Ry dz galerię w  
Louvre znał z dawnych cza
sów, kierował się te'z wczoraj 
w  obszernych salonach świet
nego muzeum do płócien 
swych ulubionych mistrzów, 
napawając się nimi długo i z 
przyiemnością.
Bodaj najdłużej zabawił gen. 

Śmigły-Rydz w  Pomarańczar- 
ni w Tui'ieries, gdzie właśnie 
obecine trwa wystawa malar
ska Cesanne‘a.

Francja nie zmieni stanowiska
w  iprffuże w o j n y  h i s z p a ń s k i e j
PARYŻ, (PAT ). Na wczora j

szym posiedzeniu rady gabine 
towej toczyła się z górą dwu
godzinna dyskusja nad sytua
cją w  Hiszpanii.

W  dyskusji zabierali głos 
ministrowie: Salengro, Vin-
cent Auriol, Violette, M arus 
M >*itet i Bedouce.

Rząd postanowił jednogłoś
nie pozostać na dotychczaso
wym stanowisku i prowadzić

dalej akcję dyplomatyczną, 
podjętą w  cLn. 8 sierpnia.

Rada ministrów zastanawia 
la się również nad staiww: 
skiem, jak ie  ma być zajęte na 
rozpoczynającej się we wto
rek konferencji londyńskiej. 
Delegat Ta francuska na tę kon 
ferencję pozostawać będzie 
pod przewodnictwem ambasa
dora Corbuiik

Gen. Śmigły-Rydiz opuścił 
Louvre dopiero k iedy na do
bre zaczęło się ściemniać.

W ieczór spędził gen. Śinigły- 
R ydz w  ambasadzie polskiej 
na obiedzie, wydanym dla rzą 
du l generalicji francuskiej, a 
następnie na raucie, który 
zgromadził w  salonach amba
sady cały francuski świat po l: 
tyćźńy, intelektualny i dzien
nikarski oraz przedstawicieli 
kolonii polskiej w  Paryżu.

słynny półwysep Cburum. 
G dy polic ja  przybyła do je 
go mieszkania, Trocki zażądał 
pokazania piśmiennego roz
kazu o jego przesiedleniu. 
O ficer zadośćuczynił temu żą
daniu i wówczas Trocki nie 
stawił ju ż żadnego oporu.

Przed odjazdem pozwolono 
Trockiemu spotkać się ze swy 
mi dwoma adwokatami. T roc
k i bowiem żada* od rzą
du norweskiego, by przed 
sądem rozpatrzono oskarżenia 
sowieckie. Chce nowiem jaw  
nie i oficjaln ie wykazać, że 
nie stał w  żadnym kontakcie 
z terorystycznymii aktami w  
Rosji.

Właśnie w  tej sprawie 
chciał się naradzić ze swymi 
adwokatami, j  sden z nich, 
Punterwol l radził ma b y  w y 
toczył proces norweskim fa-

Powstańcy zdobyli miasto Talavera
S e t k i  t r u p ó w  n a  u l i c a c h

LIZBO NA, (PAT ). Po 3-duio 
wych zaciekłych walkach od
działy powstańców za jęły  w  
sobotę w  południe miasto Ta- 
lavera de la Reina, położone o 
70 km, na zachód od Toledo.

Specjalny wysłannik lizboń 
skiego dziennika „Seculo”  po
daje następujący opis zajęcia 
tego miasta:

Po krw aw ej walce wojska 
narodowe w kroczy ły  do mia
sta o godz. 14.20. Przed wyco
faniem się z miasta oddziały 
rządowe rozstrzelały około 
20u osób, podejrzanych o 
sprzyjanie powstańcom.

W ojska rządowe obrabowa
ły  wszystkie banki i większość 
prywatnych mieszkań, dopu
szczając się niesłychanych o- 
krucieństw. , I.

Fragment olbrzymiej afery
t  o b l i g a c j a m i  p o i.tjcz.iti  a u s t r i a c k i e j

łolskim w  Wiedniu.Dnia 24 września r.b. w  war 
szawskim Sądzie Okręgowym  
znajdzie się na wokandzie pro 
ces Józefa Rotkopf a.

Proces ten stanowi fragment 
olbrzymie ] a*ery wym iany 
sfałszowanych ob ligacyj po- 
życzk. austriackiej w  Państwo 
Vrynx Urzędzie Pożyczek.

Na mocy konwencji polsko- 
austriackiej rząd polski p rzy
jął do konwersji część obliga
cji koleii im. aicyksięcia A l
brechta w  G alicji. Obligacje, 
które podlegały wymianie, 
b y ły  stemplowane jur konsula

ciee p
Międzynarodowa szajka fał

szerzy skupiła bezwartościo
we obligacje, które ostemplo
wano i wymieniono w  Pań
stwowym Urzędzie Pozyczek. 
Ogółem wymieniono sfałszowa 
nych obligacji na sumę około 
5.000.000 złotych.

Żmudne śledztwo władz nie 
doprowadziło do ujawnienia 
sprawców wspólników fałsze
rzy, część których musiała 
działać w samym Urzędzie Po 
życzek.

‘e, że przew.o

zeim pal 'etów  obligacji, zaopa 
trzonych w  fałszywe pieczęcie 
zajmowali się bracia Rotkopf. 
Jednego z tych „kurierów ” u- 
jęto. _

Dnia 24-go września r. b. 
Rotkopf odpowiadać będzie 
przed sądem. W  charakterze 
świadka do rozprawy wezwa
no m iędzy innymi bankiera Sa 
lomona Konmgolda, k tóry po
czątkowo był podejrzany o 
współudział w  aferze, ale po
tem okazało się, że przyją ł on 
obligacje do wymiany, nie w ie 
dząc o ich pochodzer ru .,

W  ręce wojsk narodowych 
wpadło 12 armat, cały trans- 
p rt amunicji, 2 samoloty, 20 
samochodów ciężarowych po
ciąg z zapasami żywności oraz 
w iele karabinów ręcznych.

Straty wojsk iządowycb q- 
bliczane są na 1500 ludzi. Nu 
ulicach miasta w  chwili wkro
czenia oddziałów narodowych. 
le>zały setki trupów.

szystom. którzy’ obrzucały go 
atakiem oszczerstw. Na tym  
procesie m iałby okazję w yka ' 
zać, że nie ponosi żadnej od- i 

powiedziaLiości iza wypadki. i 
jakie rozegrały się w  Sowie 
tach.

Tuż przed odjazdem Trockie 
go z Oslo k rąży ły  po stolicy- 
N orw eg ji uporczywe pogłos
ki o tein, że Trock i dwa razy 
zamierzał popełnić samobój
stwo. Po raz p ierw szy tru
ciznę przygotowała dla niego 
żona, a po iraz drugi policjan
ci, k tórzy go pilnowali.

Adwokat Punterwold za
przeczył tym pogłoskom 
tw ierdził, że Trock i jest obee 
nie zupełnie spokojny,

Prasa norweska poda.e, że 
władze dokonały całego sze
regu aresztowań wśróo m ie j
scowych faszystów. Polic ja  
podobno w ykryła , że faszy
ści nerwerscy m ięli zamiar 
porwać Trockiego, przez 
szwedzko-fińską granicę do
w ieźć go do granicy rosy j
skiej, a tam wydać władzom 
sowiecJfcim,.

Pograniczne warunk i pół
nocnej N o rw eg ji w  zupełności 
pozwalają na coś podobnego. 
Plan porwania Trockiego był 
podobno opracowany w  na j
drobniejszych szczegółach k 
był w yk ry *y  praw ie że  W, o- i 
statniej chwili.

Współpraca polsko-francuska
ków  em isyjnych Polski a Fran 
c jl i nawiązi iąc do b lisk iej w* 

francuskiej!

W związku z powrotem gen. 
Śmigłego-Rydza do Paryża i 
jego zetknięciem się z przed
stawicielami wojska i rządu 
francuskiego zajmt je  się pra
sa par yska odgadywaniem te
matów prowadzonych roz
mów.

Zbliżona do rządu ^prata le
w icowa oraz „Temps* snują za 
powiedzi „rozważenia szeregu 
zagadnień gospodarczych, 
związanych z istnieniem soju
szu polsko-francuskiego” , prze 
w idując m. m. rozszerzenie 
współpracy finansowej ban-

zyty  francuskie®] ministra 
Handlu p. Bastia 

Dom ysłów na te teocajy jesi 
w  prasie pa-vsk iej bardzo wie 
le, co tłumaczy się wiełkiem  
zainteresowaniem, jak ie  w y 
wołała w e Francjt w iz y  a gem ’ 
Śmigłego-Rydza i wspaniałe ra 
my, nadane je j  o rzez rząd i 
wojsko francuskie.

Ze strony o fic ja lnej żadne
go potwierdzenia francuskich' 
dociekań, prasowych nie uzy
ska! śmy.

Serja szantażów na letniskach
Pokłosiem każdego sezonu 

letniego na podwarszawskich 
letniskach jest zawsze seria 
procesów i spraw sądowych, 
wynikających w  związku z po 
bytem mieszkańców Warsza
w y  w  letniskowych miejsco
wościach.

Do urzędu prokuratorskiego 
wpłynęło ostatnio szereg skarg 
o szantaże na tle intymnych 
stosunków. S- jednym  W5PJ®B

ku chodzi o kompromitujące 
zdjęcie, dokonane w  miejsco
wości letniskowej i przedsta
w iające żonę pewnego kupca 
warszawskiego z obcym męż- 
czyzną w  Cromizuaciznych oko
licznościach.

Posiadacz zdjęcia domagał 
się 1.000 złotych za wydani 5 
kliszy. W iceprokurator na pc 
wiat warszawski prowadzi a® 
chodzenie w  k ijku poaobjtydb 
srp-awach-



o k i I N /

Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

Nagle Fradek zapytał Millera;
— I cóż ty, brachu, wcale się nie obawiasz, że ta 

poważniejsza forsa ci... zginie?
—  Zginie? A le gdzież tam!... O  to niema oba- 

iwy... Przedewszystkiem żyw a dusza nie wie, że 
tnam te pieniądze. Po drugie noszę je  stale w  kie
szeni, zawiązane w  supełek chusteczki. Niemal co 
tkw iła  macaBi, czy nie wyleciały mi z kieszeni.

— W  dzień, owszem, rozumiem. A le w  nocy?
— O, w  nocy też jestem spokojny... Kładę pie

niądze pod poduszkę.
—  Ach, tak? — rzekł Fradek nalewając M ille

tow i wódki — no, jeżeli kładziesz pod poduszkę, to 
rzeczywiście inna rzecz. A  więc p ijm y za zdro
w ie twoje i za pomyślne spełnienie się twych za
mierzeń.

W  te j samej chw ili wszedł Mugaf. Bvł jaw 
nie zły i zagniewany.

Podszedł do nich i podał im ręce na przyw ita
nie. Mugaj zapytał:

—  Jakże zdrowie, towarzyszu? Jak tam leci? 
Macie dużo roboty... strajkowej?

— Ano owszem, jako tako, grzech byłby narze
kać. Zarabia się. A  na dowód, że tak jest, chętnie 
postawię wam coś do picia, jeże li macie pra
gnienie.

—  Pragnienie rzeczywiście mam nienajgorsze, 
.więc z podziękowaniem przyjm uję miłe zaprosze
nie, tern bardziej, że dziś nie jestem przy forsie 
i  cholera mnie tłucze aż strach...

—  Właśnie widzę, żeście jakoś nie w  kropce 
dziś...

—  Mam powody. O  mało, o tyle, o ciut-ciut, że 
nie zasypałem się. Jeden hint deptał mi po pię
tach od godziny. N ie capnął mnie, bo nie miał za 
co, ale przez niego straciłem kolosalną okazję. Zaj
rzałem na dworzec, bo tam często można się po
żyw ić. Jakaś chuda Angielka stała na peronie, 
obok postawiła dwie fajne walizy i kłóciła się 
o coś z konduktorem, że je j tam jeszcze jedna wa
lizka zginęła czy coś— Zebrało się sporo osób. 
Można było w  tłoku zwędzić te drugie walizki, jak 
nic. A le  cóż kiedy ten hint za mną krok w  krok...

—  Tak, to rzeczywiście pech— Taka świetna 
okazja.

—  A  mnie akurat forsa tak strasznie potrzebna. 
Mam jutro pierwszą randkę z jedną fajną dziewu

chą, zupełnie świeżą, no i chciałem je j na początek 
wypraw ić labę, jak  się patrzy— A  tu nic...

Szponecki tymczasem przyniósł drugą butelkę, 
zamówioną przez Fradka. M iller rzekł;

— Co do mnie już najserdeczniej dziękuję, ale 
więcej pić nie będę. Niedobrze mi się zrobi. Poza 
tern już późno. A  jutro muszę wcześnie wstać 
i cały dzień drałować pc mieście, więc muszę się 
wyspać.

Wcisnął piętnaście groszy Szponeckiemu, uści
snął ręce swoim kompanom i poszedł spać.

1 *radek tymczasem nalewał wódkę i mówił:
— Za wasze zdrowie, towarzyszu Mugaj.
— Za wasze, towarzyszu strajkowiczu. Niech 

ży je  lud roboczy! Precz z kapitałem! Na pohybel 
glinom i hintom!

W yp ili „na jedną i  drugą nogę” , poczem Fra
dek rzekł:

— Mam dużo sympatji do tego starego durnia 
Millera, ale muszę przyznać, że on nie jest dobrym 
kolegą.

— E, oo nie jest zły... Jest tylko głupi — od
rzekł Mugaj.

—  A  jednak nie jest szczery. Skryty. K ry je
się z rozmai tern i rzeczami przed towarzyszami.

— Nieszczery?
—  A  tak. Naprzykład, wciąż udaje nędzarza, 

każe sobie stawiać, sam nigdy nic nie postawi, 
a ma forsy, jak  lodu. Tylko, że dusigrosz z niego, 
kutwa...

— Co? Miller dusigrosz? Co też wygadujecie, 
panie strajkowicz? Przecież on jest goły, jak świę
ty turecki...

—  A  ja  wam powiem, że sam widziałem, jak

Czytajcie

ŚWIAT PRZYGÓD
Tygodnik ilustrowany d<a młodzieży

Cena 10 groszy

zaw iązywał w  supełek od chusteczki parę paPier” 
ków  i trochę srebra.

—  Patrzcie państwo, no!... N igdybym  nie 
rzyŁ A le teraz już rozumiem, dlaczego on ostat
nio nas jaw n ie unika, kryje się...

— Może chce dom kupić... Już podobno & 
sześćdziesiąt złotych ma... .

—  Co? Sześćdziesiąt złotych? Hm, hm... 
kupa forsy... .

—  Akurat przydałyby się wam na tę ju trze js i 
randkę...

—  Jeszcze jak...! .
Fradek zadowolony z wrażenia, jakie w yw aW

{'ego słowa na Mugaju, udawał, że się już też W)'- 
>iera do domu, pożegnał się więc j zapowiedzi**’ 

że jutro tu jeszcze wróci.
Mugaj nie zatrzymywał go. ale mocno mu s*1' 

skał dłoń na. pożegnanie, jakby mu dziękując 
dobre wiadomości.

Fradek zrozumiał to widocznie, bo po w yjściu  
z knajpki, powiedział sobie:

—  Dobra jest. W idzi mi się, że jednak MiUer 
do tych K ielc nie pojedzie. Mugaj postara sic unie* 
możliwie, a co najmniej opóźnić jego wyjazd,

Mugaj pogadał jeszcze chwilę ze Szponeckin** 
poczem, widząc, że nikt z „ferajny** nie wrac*> 
wcisnął także Szponeckiemu piętnaście groszy **» 
ręki i udał się na spoczynek.

Gdy wszedł do pokoju noclegowego, ujrzał, ż* 
jedenaście miejsc już było zajętych, tylko ostatni* 
dwunaste jeszcze czekało na niego.

Położył się cichutko. Po krótkim czasie miaro
w y  oddech jedenastu piersi świadczył, że wszyscy 
są pogrążeni w głębokim śnie.

Mugaj wszakze nie zasypiał. Myślał o czenaś, 
nie zamykając oczu.

Czekał tak z pół godziny. Potem cichutko wstał-
Podreptał boso wzdłuż wszystkich, aby przeko' 

nać się czy śpią.
W rócił następnie i zatrzymał się przed Millerem-
Ze zręcznością, świadczącą o długoletniej wpra

w ie i praktyce wsunął rękę pod poduszkę Millera. 
Znalazł tam chustkę z supełkiem, zawierającym 
pieniądze.

Wolniutko i bardzo ostrożnie wyciągnął chu
steczkę z pod poduszki.

N ie ruszając się z miejsca, rozwiązał supełek.
W yją ł pieniądze i na ich miejsce wsadził tafli* 

przygotowane papierki i miedziaku
Następnie z tą samą zręcznością i ostrożności* 

wsunął chusteczkę z powrotem pod poduszkę.
Po minucie już był.na swem miejscu, a po kwa

dransie mocno spał, jak  najspokojniej.
Miller, jak zwykle, zbudził się wcześnie.
jego pierwszym ruchem było, jak zawsze, wsu

nięcie ręki pod poduszkę w  celu stwierdzenia, czy 
pieniądze tam jeszcze są.

Chusteczka była i supełek również, a w  nim 
wyczuwał to samo, co zwykle.

Wstał więc, ubrał się i ruszył do pracy, ani prze
czuwając, jak wielką krzywdę mu wyrządzono--

Dalszy ciąg jutro.

JÓZEF B IA ŁO SK 6R SK I

Pod pałacem słońcem Afryki
Ze wspomnlert b. sierżanta 

Legji Cudzoziemskiej w Marokku

Tajemnice haremów w Afryce
— D obrze kapitanie. Może

fiam. być spokojny — odpar- 
em. — Już tak ją  wyćwiczę, że 

nawet legjouiści na niczem 
się nie poznają.

Opuściwszy kapitana, uda
łem się do żony porucznika 
M aryille i powtórzyłem  je j  to, 
co pow iedział kapitan.

— A leż chętnie, zacznijmy 
zaraz musztrę —  odparła weso 
ło.

Przez godzinę ćwiczyłem  z 
nią i wreszcie tak doskonale 
wykonywała wszystkie rozka
zy, jak  praw dziw y żołnierz.

W krótce w  obozie zawrza
ło. Kapitan w ydał rozkaz, by 
zw ijano namioty i kompanja 
wzięła się do pracy. T y lko  na
miot. w  którym  znajdowała 
się niewolnica, stał praw ie do 
końca. N ie  pozwoliłem  żoł
nierzom go rozebrać.

Po półgodzinnej pracy żoł
nierze gotow i do wymarszu 
stanęli w szeregu. Wówczas 
podbiegłem do namiotu, szyb
ko go rozebrałem i wraz z nie
wolnicą stanąłem na końcu 
kompan ji.

W krotce p rzybyła  kompan
ią  Alfierczyjków,

X V I
M nie było  żal b iałej niewol

nicy. O d wczora j nie m yła się. 
Naczerpałem w iadro wody, za 
niosłem do namiotu i oddali
łem się, jak  gdyby ndc szcze
gólnego nie zaszło.

G dy kapitan opuścił namiot, 
by ło  już południe. Bawił tam 
trzy  godziny i w  porę opuścił 
Pomiot, bo zaraz z jaw ił się w 
obozie jeden ze św ity sułtana, 
szukając kapitana.

Kapitan przyj M go i zapytał 
0 co chodzi.

—  Z polecenia jego kró lew 
skiej mości —  oświadczył uro
czyście wysłannik sułtana — 
ma pan. opuścić dziś o szÓ6tej 
harem.

— Dobrze, wedle rozkazu— 
odparł kapitan.

A  gdy wysłannik oddalił się, 
zawołał mnie do siebie i 
rzek ł:

—  Uw ażaj teraz, b y  ta cała 
sprawa się nie wydała. Mu
sisz ją  nauczyć maszerować w 
szeregu, by  Arabow ie p rzy
padkiem nie dom yślili się cze 
goś. Byłbym  wówczas surowo 
ukarany, bądź co bądź sułtan 
Jest w ładcą Marokka* 4\

zdali sobie raport i padła ko
menda „naprzód marsz!”

Komipanja ruszyła z m ie j
sca, a ja  maszerowałem wraz 
z „nowym  iegjondstą”  na sza
rym  końcu. K iedyśm y wycho
dzili przez bramę, Arabow ie 
bacznie się nam przyglądali. 
Kapitan, chcąc uniknąć wszel
kich nieprzyjemności, stanął 
przed Arabami, a jeden z sier
żantów wyprowadził kompan
ię.

Gdyśmy się znaleźli poza 
bramami haremu, odetchną
łem z ulgą.

— Wszystko skończyło się 
pomyślnie —  pomyślałem. — 
A le  co teraz z nią zrobimy, 
przecież nie można je j  zapro
wadzić do koszar?

W idocznie o tem samem po
myślał kapitan. A le  on był do
wódcą kompan.ji i wszystkie
mu mógł zaradzić W  pewnej 
chw ili podszedł do mnie i 
rzekł:

— Białoskórski, masz tu 100 
franków i oddal się z nią. Zo
stań w  tyle, a gdy zniknie
m y ci z oczu udaj się z nią do 
hotelu. Czekaj tam, na mnie.

T y lko  ostatnia trójka w ie 
działa o  tem, że w naszych sze 
regach znajduje się kobieta. 
To też z łatwością mogłem się 
oddalić od kompanji. W ta je
mniczeni żołnierze nawet by 
się nie odw rócili, gdyby nie u- 
słyszeli za sobą naszych kro
ków. Rozumieli przecież, że to 
mogłoby mi zepsuć szyki. Cze 
kałem w ięc ty lko na odpowie* 
dni* chwilą.

Gdyśmy przechodzili na u- 
licy  Tanger przed hotelem, 
zwolniłem kroku. Kapitan o- 
bejrzał się, uśmiechnął się do 
mnie porozumiewawczo i za
raz odwrócił głowę. Ja zaś co
raz bardziej zwalniałem kro
ku, wreszcie kompan ja  skręci
ła w  boczną ulicę i znikła mi 
z oczu. Wówczas przestąpiłem 
próg hotelu.

— Muszę mieć wygodny po
kój — oświadczyłem właści
cielow i hotelu — bo mam z so
bą chorego żołnierza. SzybKO 
daj mi klucze.

Hotelarz zląkł się surowego 
tonu mego głosu. N ie chciał 
zadzierać się z legjonistą. Po 
killcu chwilach miałem już 
klucze i w raz z niewolnicą 
wszedłem do wyznaczonego 
nam pokoju.

Gdyśmy się znaleźli sarni, 
spojrzałem na nią. Była zgrza
na, zmęczona, ale pełna wer
wy, Roześmiała się ze szczę
ścia i zawołała:

— Jestem wolną! Jestem 
wolną!

Mnie zaś rozpierała duma. 
W yrwałem  przecież nieszczę
śliwą kobietę wprost z piekła. 
Bo czy czemś irnnem jest ha
rem sułtana dla niewolnic? 
Miałem się czem poszczycić!

Nic dałem lednak temu w y 
razu, musiałem w  dalszym 
ciągu spełniać rolę opiekuna. 
Widząc je j zeschnięte wargi, 
zapytałem, czy nie napiłaby 
się czego.

—  Owszem, przynieś wino. 
, Zetzedłem  na dół i przEnio

słem flaszkę Bordeaus. Gdy 
wróciłem, zaczęliśmy pić z* 
je j  pomyślność. Tymozasen* 
robiło się coraz ciemniej, a k * ' 
pitana nie było widać.

—  N ależy je j  kupić par? 
kiecek — pomyślałem — a tu  
jak  na dość nie można wyjść. 
Będę to musiał odłożyć do ju
tra.

Kapitan przyszedł późnym 
wieczorem. Musiał załatwić 
wszystkie formalności, zwią- 
zane z naszym postojem w  ha
remie.

— No, wiftzystko dobrze po
szło! — zawołał kapitan od 
proga, uśmiechając się.

Ona podeszła do niego, po- 
dale mu rękę i serdecznie po
dziękowała aa wszystko.

— A  teraz Białoskóraki, mo
żesz już iść dto koszar —  zwró
cił się do mnie kapitan — Ju
tro rano tu przyjdziesz i ku
pisz dia pani M aryille to wszy
stko, co będzie je j  potrzebne*

Prawdę mówiąc, nie chciało 
mi się opuszczać hotelu, ani 
pięiłmej pani M aryille. Lecz 
cóż mogłem zrobić, musiałem 
ją  zostawić z kapitanem. Prze
cież t*o by i m ój dowódca i mu
siałem go ducnać.

Zasalutowałem i opuściłem 
pokój. Pani M w v ille  w yb ie
gła za mina na korytarz i szep
nęła mi coś do ucha, o czem n i* 
mogę pisać. Wspomnę tylko, 
że aż mi się gorąco zrobiło i od 
razu zapomniałem o tem, i f  
ona zostaje sarn pa sam z kapi
tanom.

$p. c. nJ
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W szponach gangsterów
Powieść — film z tycia gangsterów chicagowskich

Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po. 
"Wehem mieszkańców Chicago. Działa w poro: maleniu 
* Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy
kłej irodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss N o 
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii fc.den — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
Mór Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczi 
*li\Yy w avvem pożyciu maiżeńskiem. W podstępny „posób 
(porywa lekarza, którego oczarowała i  uczyniła powolnenj 
Narzędziem w swem ręku.
, Ale p ian y  miss N ory p o k rzy żo w ał genjoluj drtektyw

chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j  przyjaciołom uda* 
to się przekupić naczelnika więzieni-, w Sing-Sing, który 
slracii w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zać 
ułatwił ucieczkę.

Po o d zysk an iu  w olności p o d e jm u je  m iss Nora walkę
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kry jów 
kę gangsterów, stwierdził, że m Nota nie zginęła na krze
śle elektrycznem ę czem powiadomił władze sądowe i od
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który hyl na służ- 
ble gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
szukiwania za gangsterami.

Po wielu dramatycznych walkach powziął Fred posta
nowienie złowienia gangsterki przy pomocy je j byłego  
kochanka, doktora Graby, który ukrywając się przed 
gangsterami zamieszkał pod przybranem nazwiskiem w 
Ulałem miasteczku w stanie Massachussrts.

Doktór G raba zgodził się na propozycję Freda i udał 
®ię do Detroit, gdzie wkrótce spotkał miss Norę. Nora, 
szczęśliwa z powrotu kochanka, wróciła z nim do Chice- 
go, gdzie zamieszkali w luksusowej dzielnicy miastu pod 
przybranem nazwiskiem małżeństwa Darlington. Wkrótce 
potem isilował doktór G raba wykonać plan Freda i uśpić 
rniss Norę, by ją  oddać w ręce policji: ale próba nie udała 
się. Gdy zamierzał po raz drugi wykonać to samo —  zosta
ła miss Nora zawezwana przez Diiiingc ra na „robotę".

G a n g sterzy  podstępni, w y w a b ili m ilja rd e ra  chicago w 
skiego, W illy  A sto ra  chorego  cz ło w ie k a , p o rw ali go i  spro
w ad zili do m ieszkan ia  m iss N °ry .

Tu spotkał Astor ku swemu zdumieniu doktora Grabę  
który oświadczył mu, że zestal gangsterem. Chory m iljar- 
der czuł się po ostatnich przejściach znacznie gorzej, musiał 
położyć się do łóżka. N a  żądanie gangsterów, by natych- 
Uiiast napisał Ust do swej rodziny w sprawie okupu, prosił

k iik a  dni n am ysłu , sądząc, że  w  ciągu  tego czasu  u a a  mu 
się w yd ostać p rzy  pom ocy p o lic ji ze szponow  gan gsterów .

G rab a, o b u rzo n y  p ostępow an iem  gan gsterów  w obec 
śm -erteln ie  chorego  cz ło w ie k a , p o stan o w ił p rzy sp ie szy ć  sw e 
d ziałan ie . G d y  czu w a ł zk o le i p rz y  c h o r jm  A storze, a miss 
N ora sp ała  w n ocy, o d p o czy w a ją c  po s w e j k o le jc e , w la ł do 
" u k a n k i z  je j  w inem  grodek n asąnu y. G d y  w  p o k o jn  A stc- 
la , k tó ry  ko rzy sta ją ) z c h w ilo w e j rteobetm ości G ru b y 1 za- 
Inierzdl uciec, p-owsta* , z g :e łfc m iss N ora  z b u d z i ła  s ię , na- 
P*L się w ina i w y b ie g ła , a le  n a g le  t/oczuła senność. P o ła 
pała się jed n a k , że  ta senność m a sw e źródło  w  w inie i zro 
zum iała zdradę sw ego koch an ka.

W yb ieg ła  do sy p ia ln i a za  nią G ra b a : miss N ora zm a
gała  się z sobą, b y  n ie usnąć. C h w y c iła  re w o lw er ch cąc za
bić G rabę, a le  re w o lw er n ie w y p a lił. W koń cu  tru cizn a  za 
częła  cz y n ić  sw o je .

Misa Nora ust ęła.
G taba natychmiast zawiadomi o wszystkiem G reem , 

k iiry  wysłał oddział policji. Miss Norę, która wciąż spało, 
skuto w kajdany i odwieziono do więzienia a tymczasem za 
Poradą Freda udał się G raba na dworzec, by uciec przed 
żi mstą gangsterów do swej żony, która w międzyczasie uro
dziła syna. Na dworcu, gdy kupował bilet, spotkał nieocze
kiwanie Diila.

Doktór Graba zorjentował się odrazu, w jak nie
bezpiecznej sytuacji jest teraz. Najmniej spodzie
wał się takiego spotkania. U  piątej nad ranem 
•potkać Diilingera na dworcu?

C zy wie juz o wszystkiem? Chyba nie!
Trzeba więc przedewszystkiem zapanować nad 

•obą, nie wykazywać najmniejszego zdenerwowa
nia, bowiem mogioby to go zdradzić.

— Co tu czynisz, Alon? — zapytał go Dillinger, 
patrząc mu prosto w oczy.

Diilmger zawsze patrzył prosto w  >czy każde
mu, z kim rozmawiał. A le Graba był do tego stop
nia zdenerwowany, ze wydawało mu się, iż D ill wie 
już o wszystkiem.

— Ach, ty nie wiesz wcale, co się stało? — po
stanowił kłamać do końca.

— Cóż się stało?
—  Czyś ty  nie rozmawia! telefonicznie z miss 

Norą?
— Nie.
— Wczoraj czytamy gazetę i dowiaduję się, że 

V Filarlelfji zmarł mój stryj, pewien Józef Graba, 
który pozostawił spadek dwóch miljonów dolarów, 
■'tryj był bezdzietny, ja  jestem jedynym jego spad
kobiercą* Teraz jadę odebrać mój spadek... — 
uśmiechał się doktór Graba, zadowolony z włas
nego kłamstwa,

— Czya ty zwarjował? — spojrzał na niego 
zdziw iony D ill. —  A Nora pozwoliła ci jechać?

—  Oczywiście! A  czemu miałaby pie pozwolić? 
Przecież to suma :i elada!

—  G dy tylko zgłosisz się po spadek, policja na
tychmiast ciebie aresztuje —  dodał D ill szeptem — 
policja poszukuje ciebie po napadzie w  hotelu Ma- 
jestic. Wszystkie pisma doniosły, że doktór Graba 
organizował ten n jpad, b yć  muże. że ła  śmierć

twego stryja, to djabelskr pomysł Freda, by ciebie 
zwabić. Sądzi zapewne, że przybędziesz po spa
dek w  naszej asyście... W.ern, żeś ty  nie mógł się 
tego domyśleć, bo jesteś „zielony", ale miss Nora? 
Jak mogła pozwolić tobie jechać samemu? Al, po
wiadam ci, że nie powin ieneś jechać...

Graba zrozumiał, że kłamstwo nie udało się. 
Musiał jednak brnąć dalej, by nie wzbudzić żad
nego podejrzenia u I lilia. Innej rady teraz niema.

—  Nie, D ill, nie mogę stracić dwóch miljonów— 
odrzekł Graba —  czy mam tę sumę zostawić dla 
dalszych jakichś krewnych?

— Tak, czy owak, tych pieniędzy nie dosta
niesz... Zamiast dwóch miljonów dolarów, które 
mogą się okazać gruszką na wierzbie —  dostaniesz 
się do pułapki i  wpadniesz do więzienia. Ach, ja 
kie głupstwo ty teraz czynisz. Zaczekaj pół go
dziny: zaraz nadjeuzie moja Ewelina. Była u moich 
rodziców, wraca teraz, pojedziemy razem do was 
do domu i tam naradzimy się z miss Norą, co na
leży zdziałać w  sprawie tego nieszczęśliwego 
spadku.

Graba by! zrozpaczony. Co teraz uczyni? Jak 
pozbędzie się Diilingera? Do odejścia pociągu zo
stało jeszcze trzydzieści nieć minut, a tymczasem 
nawet biletu nie wykupił.

Zdaje sobie sprawę z niebezpieczeństwa jakie 
mu teraz grozi. Jest zły na Freda, że kazał mu 
udać się na dworzec, zamiast autem opuścić Chi
cago. A  teraz wszystko może się dlań tragicznie 
skończyć. O, Dillinger go nie wypuści ze swoich 
rak. gdy się tylko dowie, co za figla splatał swej 
kochance...

Próbował jeszcze raz sprawę skierować na inne 
tory:

i

*— Ręce do góry, ho strzelam!

— Rozmawialiśmy o tern szczegółowo z Norą... 
Tw ierdzi ona, że spadek to jedna sprawa, c  aresz
towanie mnie to druga, jedno nie ma nic wspól
nego z drugiem. Pomyśl tylko, taka suma dwa 
mu jony dolarów; toć to nie przelewki...

—  Racja, racja, to nie przelewki, — odparł D il- 
linger —  spadek dostaniesz, jeśli twój stryj na
prawdę umarł i jeśli prze i  śmiercią nie wydzie
dziczył swego wyrodnego bratanka... A le  pieniądze 
dostaniesz za jaki,: piętnaście lat, po odsiedzeniu 
w  mamrze kary za udział w  napadzie na hotel Ma- 
jestic, bo cędzia nie uwierzy ci, że jesteś Bogu 
ducha winien.., N ie bądź taik uparty i posłuchaj 
rady starszego i sprytniejszego gangstera, za jakie
go mam siebie... Zaczekaj więc, zaraz pojedziemy 
do miss Nory i jeszcze raz wszystko omówimy. 
Zresztą, mamy swego adwokata, który się na tern 
wszystkiem równie dobrze, jak  ty  sam, zna. No. 
muszę biec na peron, bo Ewelina bedzie zaniepo
kojona, jeśli mnie nie zasianie. Chodź ze mną — 
Ewelina ciebie bardzo lubi... Twierdzi, żeś najpięk
niejszy mężczyzna na świecie — a ja  o to wcale nic 
jestem zazdrosny. Bo czyż mężczyzna w-nien być 
piękny? No, czemuś się tak skrzywił?

—  N ic specjalnego... Brzuch mnie strasznie boli. 
Nora wymyśla wciąż różne smakołyki, a potem ja 
choruję... Idc na peron, za chwilę wyskoczę... ty l
ko wstąp*ę do pewnej kabiny... Do djabła, iąk  
mnie brzuch—

■— No dobrze, dobrze —  roześmiał się D ill — 
czasem brzuch boli ze zdenerwowania. Powiem 
Ewelinie, że pijesz wodę sodową i zaczeLamy na 
ciebie na peronie. ftjjgl

—  Dobrze^ dobrze, za chwilę przyjdę — zagryzł 
Graba wargi "tak, jakgdyby go brzuch naprawdę 
bolał.

—  Zgadzasz się więc z mojer" zdaniem, że nie 
pow iaicneś wyjeżdżać po ten spadek ?

—  Zgadzam się, zgadzam Się, tylko idź już, bo 
będzie katastrofa — chciał się Graba czemprędzej 
odczepić od Dilla, by móc umknąć.

-— Peron siódmy... P rzy jdź jak  najprędzej—
— Dobrze, lobrze.
Dillinger odszedł, a Graba uda! się w  stronę 

ustępu. A le  gdy odwrócił się i zauw ażył, że Dillui- 
ger znikł, zbliżył się do jednego z dyżurnych poli
cjantów i gwałtownie powiedział:

— Hallo, widzi pan tego jegomościa z baczkam 
co udaje kulawego? To jest John Dillinger, niech 
pan zwraca na niego baczną uwagę.

Policjant podejrzliwie, spojrzał na tego mężczy
znę, nieznajomego, który wskaż me mu tak niebez
piecznego gangstera.

—  Skąa pan wie o tem, że to jest Dillinger? —■ 
zapytał policjant.

— Niceli się pan teraz nie mądrzy i o ni i  więcej 
nie pyta, tylko proszę pójść za tym jegomościem 
i nie spuszczać z niego oka.. —  odparł ,ze złos .ią 
Graba i podbiegł do kasy, by kupić bilet.

Prędko wybiegł na peron i wsiaał do pociągu, 
który uaaje się w  kierunku ban-Francisco.

Policjant rad nierad poszedł za Dillingcrem. 
Pewny siebie i gniewny ton nieznajomego, oraz 
jego szybka ucieczka, przestraszyły stróża po
rządku. Zapewne to jakiś wróg Diilingera — po
myślał poncjant f, idąc spokojnie za Dilhngerem, 
dal po drodze znać kilku wywiadowcom, że ten ku
lejący pan z baczkami jest ponoć słynnym gang
sterem Dillingerem.

—  Dillinger nie kuleje... —  kpili z policjanta 
wywiadowcy, nie wierząc, by tak słynny gangster 
kręcił się na dworcu.

— Specjalnie udaje, że jest kulawy, hy odwrócić 
od siebie uwagę —- Odrzekł policjant^ nic sdi szcza
jąc oka z Diilingera.

— D aj spokoj, znamy dobrze Diilingera... —  
machnęli rękę wywiadowcy, lekceważąc słowa po
licjanta — to jest tak samo Dillinger, jak  ty jesteś 
murzynem.

Tę kpiny wywiadowców jeszcze bardziej zain
trygowały policjanta. Postanowił przekonać się, 
kim jest ten nieznajomy. Zbliżył się do D ilhngcia 
w  cuwili, gdy ten przestąpił próg peronu i, w y j
mując rewolwer, krzyknął:

— Ręce do góry, bo strzelam!
Dillinger zwykle w  tak niebezpiecznych chwi

lach, gdy byt znienacka oblegany przez policję, sto
sował jeden z d«voch sposobow.

Jeśli obliczał, że jeszcze zdąży w yjąć rewolwer 
i położyć przeciwnika, długo nie namyślał się i  roz
poczynał strzelaninę. Jes.i zaś sądził, że już nie 
zdoła zaskoczyć przeciwnAa, wtedy postanawiał 
grać rolę zupełnie niewinnego człowieka, co o jel
czem nie ma zielonego pojęcia.

A  grać taką rolę umiał Dillinger -wyśmienicie. 
Gdyby nie został gangsterem, byłby bezwątpienia 
słynnym artystą.

Syiuaeja była teraz tego rodzaju, że nie zdą
żyłby już wydostać z kieszeni rewolweru. To te „ 
w chwili, gdy policjant krzyknął: „ręce do gory. 
bo strzelam'4 — usłuchał Dillinger tego rozkazu. 
Podniósł do góry ręce i uczynił minę przestraszo
nego człowieka. Policjant odrazu zdecydował.

—  No, dał-UL się nabrać. W yw iadowcy mają 
rację: to nie jest Dillinger. D illinger nie potrafiłby 
uaać tak wy lęknionej miny. Strzelałby, albo usiło
wałby uciec. _

I  chociaż policjant doszedł do wniósł u, że po
m ylił się, jednak byl zadowolony, jakgdyby ulżyio 
mu. Dopiero teraz zdał sobie -prawę, jak  wielkie 
meberpicczeLstwo groziło mu w  tej chwili. Dihin- 
ger ma na sumieniu niejednego policianta. Był 
szczęśliwy, że pomylił się... Szło o jego ambi iję — 
dlatego ryzykował. A  że pomylił się —  więc jest 
z tego powodu bardzo rad.

Postanowił jednak dokonać rew izji w  kieszeń:’ 
zatrzymanego. Przeriewszystidem sięgną* do kie
szeni spodm. A le w  tej samej chwili D ill upadł 
i jęknął:

—  Mój Boże, czemu pan zaczep*., niewinnych 
ludzi? Pan zapewne pomylił się... Szuka par. ja 
kiegoś kulawego przestępcę... A ja  nie mogę atać 
z  . eko1*^  do- i i  dlatego upadłem...

witzjf ciąg jutro.
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Niezwykłe dzieje życia
Najbogatsza kobieta Ameryki wzorem najohydniejszego skąpstwa

H H fy  Green, populaireiie 
zwana „w iedźm ą" z W all- 
street w  szk zegól ay s,posób 
dorobiła się olbrzym iego mie
nia.

Jej maika pochodziła z jed 
nej z najstarszych rodzin A- 
meryki. Ojciec zaś był spokoj- 
nvm, zdolnym człowiekiem, 
który podporządkowywał się 
w oli żony i oszczędzał tak jak 
ona.

W domu rodzicielskim Het- 
ty  .rzadko k iedy gościła ra
dość. Nawet w  w  dni świątecz
ne tam nie porzucano pracy, 
gdyż jedynym  celem rodźmy 
było  oszczędzanie i robienie 
j  ienikcfzy.

M ając 6 lat, H etty muisisła 
czytać “wemii dziadkowi, któ
ry  tracił wzrok i nie chciał 
kupić okularów, komunikaty 
giełdowe. Jako 9-letnia dziew
czynka H etty znała się jn ż na 
operacjach giełdowych lepiej 
od niejednego urzędnika ban
kowego.

H etty  w  swem życiu miała 
podobno tylko 3 razy płakać. 
Po raz, pierwszy, gdy umarł 
dziadek i je j nie pozostawił nic 
w  spadku; po raz drugi, 
gdy umarła ciotka i nie wspo 
umiała je j imieu i a w testamen
cie; a po raz trzeci, gdy po 
śinierci ojca, matka zostaia je 
dyny spadkobierczynią.

Wkoncu Hetty, icko naj
młodszy cziomeik rodziny, prze 
żyła wszystkich i znalazła się 
w  posiadaniu kilkuset tysięcy 
dolarów.

Me n ieiy lko pieniądze o- 
Iziedz? izyła po swej rodzinie. 
Odziedziczyła również to, co 
ją  najbardziej cechowało — 
skąpstwo, które przybrało u 
n iej chorobliwe objawy. Adwo 
kaci mnsiel [ na drodze sądo
w e j odbierać od u e j swe na
leżności Żaden lekarz nie o- 
‘Tzymał od n iej honuTar.ium 
bez pomocy sądu. Poprostu nie

auriatotua marka. 

fdąptoUSbrua tru n l-A i

mogła się rozstać ze swenó do- 
laran. i

Gd ■ H etty m iła 23 lata, 
wyszła zamąż za pewnego An
glika, k tóry całkowicie zna- 
1 zł się pod j e i wpływem  i mu
siał zdawać je j raport z każ
dego wydanego grosza. Rów
nież i p rzyóyłym  na świat 
dzieciom nie w iodło się lepiej. 
Żyli w  niedostatku, choć mat
ka była bogatą kobietą.

W  ow ym czasie Hetty Green 
zaczęła pożyczać pieniądze na 
procent i wkrótce stała się 
największą lichwiarką Nowe
go Jorku. Pieniądze płynęły 
do m ej w ielką falą. Szczęśli
w ie bowiem spekulowała na 
giełdzie i skrupulatnie ściąga
ła wysokie procenty z udzielał 
nycb pożyczek.

Z dnia na dzień stawała się 
bogatszą, ale po n iej wcale nie 
można było tego poznać. Stale 
i zawsze nosda starą, zniszczo
ną pelerynę i nie wstydziła się 
wcale wchodzić w  tym stroju, 
żebracaki do największych 
banlków.

Pewnego dnia przybyła zdy
szana do jednego z banków. 
D yrektor widząc je j zmęcze
nie, zapytał dlauzego nie ku
puje sobie samochodu.

— Pan może sobie pozwolić 
na auto — odparła gniew
nie. — Ja zaś nie. N ie chcę 
przypuszczać, że pan kupi so 
bie swó, samochód za moje 
pieniądze!

Jej syn Edward, będąc je 
szcze dzieckiem, tak nieszczę
śliwie upadł pewnego dnia, że 
złamał nogę. Hetty żałowała 
pieniędzy na lekarza i zaczę
ła leczyć malca „babskim" spo 
sobem. G dy to nie pomogło i 
dzieciak w ił się z bólu, otuli
ła go vT łachmany i uaała się 
z nim do szpitala dla najbied
niejszych. G dy tam dowiedzia
no się, kto awirócił się do nich 
c bezołataą pomoc lekarską, 
oświadczono je j, że powinna 
raczej popierać szpital, niż 
wykorzystywać go i zażądano 
w ysok iej opłaty.

H etty nie miała zamiaru za
dośćuczynić tomu żądaniu i u- 
dała się z Edwardem do domu. 
Po dwóch m iesiąeach musiano 
chłopcu amputować nogę.

W  CZTERY OCZY
intymne rozmowy Iks? z Czytelnikami

» Bronie przyszłe dobre żony! « f

„PUSZK INEK " z Częstochowy pi
sze:

„Kochane piętnasto i szesnastolat
ki!

Jesteście mojemi rów ieśniczkami! 
I ja  jestem szesnastolatką, powab
nym „puszkinkiem . jak  mnie na
zywa jc  moje przyjaciółki. Zazna
czam, że bronię Was, ale tylko te, 
Itć re  są materjalem na dobre żo
ny i prawe Polki.

Wstrętem zaś napawają mnie te, 
które pociągają mężczyzn za no- 
ga\* ki i rękawy, chcąc w  t“n sposob 
zawrzeć z nimi znajomość. Precz 
z t ikiemi!!!

N i «  wierzcie im, k «c b 'm  chłopcy, 
gardźcie niemi, brzydźcie się takie- 
mi kobietami, które na balach i dan 
ringach w  kawiarniach, czy restau
racjach, żerują i szukają donżu- 
auow i bawidamkow, a potem nietyl 
ko ich, ale i cały ród męski, nazy
w ają  „podłymi4*.

N ie wierzcie tym, które W as cału
ją  i szepcą ponętnie:

—  „Ach  jak  ja  C ię kocham!" Bo 
takie kobiety nie kochają prawdzi
wie. Wiecie sami, że „miłość nie 
zna słów*1

I pomyśleć, że takie doświadcza 
ne i zdemorali owane osoby śmią 
nazywać nas smarkatkami. Wstyd! 
W y  „płatne" kobietki i kokietki! 
A  c z e r  „W y " jesteście? Jak my 
mamy W as nazywać???

A  gdzież znajdujecie po większej 
części miłość bezinteresowna jak 
nie a tych „smarkatek"?

M j właśnie umiemy kochać ideal
nie i kunizt rozkochania w  sobie 
mężczyzny eto nas należy!

A  że mówicie, że my latamy za 
chłopcami, aż -kiecki fruw ają", to 
my się tern nie zrażamy, lec - po
szczycić się możemy, że siedzimy i 
mamusi „bawiąc się laleczkami" ii 
„szyjąc sukienki", kiedy potrzeba, 
a „oni’* sami do nas pr/.vchodzę.| 
Czy my nie mamy praw a kochac 
ich i być kochane?

Mówcie sobie jak  tam chcecie, a 
ja  ,^dnak Wam  pow .adam: „Wznio
sła bezinteresowna i czysta miłość 
jest na świecie!!"

\  gdy zielenią trysną drzewa,
- Wybuchnie słońcem świat, 

Serduszko w  piersiach rośnie
i śpiewa,'

G dy ma 15 lat.
Szaleństwo w piersiach' rośnie. 
Żałośnie oczy lśnią,
Uozdr^aue w  złotej wiośnie, 
Miłośnie kochać chcą!
A  W y  się nam dziwicie? Czy 

piętnasto i szesnastolatki nie maje 
serduszek? I to serduszek czy
stych i czułych na hol tak kocha
nych istot jak  nasi chłopcy?

Ach! gdyby ktoś zdołał wzbić się 
na szczyt „ich" uczuć i w  srebrzy
stej ich toni zatopić się choć na 
chwiłęl O ' Wtedy nic krzyczały
byście: „Jesteście podli**! lecz
usmieciinęte i zadowolone napawa 
tybyście się pięknem miłości i 
szczęśi ć in, którem są mężczyźni".

Edward nienawidził matki. 
Fakt, że straci! nogę wskutek 
je j  skąpstwa, dola! jeszcze 

iw y  on oguia. M a izv i ty lko 
o tem, by  jak  najsa ybcie j  moc 
opuścić dum rodzicielski. Gdy 
ty lko nodrósł, uciekł z domu- 
własną pracą dorobi! się przed 
siębiorsitwa w  Texasie i nie 
chciał słyszeć o matce.

Na starość H etty Green do
stała coś w  rodzaju mamji prze 
ś lad owczej. Była święcie prze 
konaną, że najbliżsi chcą ją 
otruć. To znów twierdziła, że 
m ilioner Vanderbilt pożyczył 
u niej pieniądze i niie chce ich 
zw ”ócić. M il jon er publicz
nie zaprzeczył temu oszozer- 
stwu. Innym znów razem przy 
sięgała na wszystkie święto
ści, że m iljoner H arry Payne 
pożyczył u piej m '1 jon dola
rów. Również i Payne publicz
nie zaprzees y ł temu. .W  tym 
wypadku jednak Hetty Green 
nie dała za wygraną i wyto
czyła m ilionerow i proces. O- 
kazało się wówczas, że jeden 
raz w  życiu i lichwiarka z o 
stała nabrana. M iljon  dolairów 
wyłudził od niej jakiś a ferzy
sta, k tóry przedstawił się je j  
jako Payne.

Jej córka w  w ieku 38 lat 
wyszł i zamąż za jednego z 
Astorów. W  tym samym roku 
zmarł małżonek Hetty i w ów 
czas lichwiarka odczuła jak  
jest samotna. Jedynym je j  
przyjacielem  był mały piesek 
Dewey. Gdy pewnego dnia 
D ew ey zachorował, bardzo 
się tem przejęła i sprowadzi
ła weterynarza. Było jednak 
zapóźno. Dopółr się zdecydo
wała na ten „szlachetny" krok, 
piesek zdechł. Zgon psa dobił

ją, znacznie postarzała i w iele 
straciła ze swej energji.

N ielicznych znajomych Het
ty  wzruszała je j  całkowita sa
motność i niektórzy zaprasza
li ją  do siebie. To  same uczy
niła pewnego rtnai Anine Lea- 
ry, zabierając starą lichwiar- 
kę do swej posiadłości ziem
skiej. Skąpstwo tak głęboko 
tkw iło w  n itui ze Hetty, że na
w et u obcych ludzi raziła ją  
rozrzutność, a wj w :lli pani 
Leary  do żywego oburzało ją

postępowanie kucharza, k+or^ 
według je j  mniemaniu, okra
dał swą parnią. Na tym tle do
chodziło m iędzy nią a K u c h a 
rzem do gwałtownych zatar
gów. Pewnego ratzu podczas 
awantury z kucharzem, lich
wiarka dostała ataku serca
i zju fi iT* ł H

„W iedźm a" z W allstreet zo
stawiła po sobie olbrzym i* 
mienie, bo aż 40 m il jonów do
larów, które dostały się jej, 
„w yroan^m " dzieciom.

. ;:A'

Na zdjęciu naszym najwspan al.„zy obok francuskiej „No** 
mandie“  okręt świata angielski „Queen M ary“ , k tóry po 
zw ycięskiej p ierwszej podróży do Stanów Zjednoczonych, 
zaw ija do portu Southampton. zdobywszy błękitną wstęgę

Atlantyku,

Cygan, który piąci alimenty
Pikantny skandal w angielskich sferach towarzyskich

W  tych dniach stana? przed 
jednym z sądów londyńskich 
węgierski cygan Aleksander 
Horwath, oskarżony o alimen
ty. Oskarżycielką była młoda 
dziewczyna, Elsie Coop, córka 
znanego kupca londyńskiego.

Ubiegłego roku panna Coop 
w  towarzystwie rodziców uda 
ła się do kawiarni „Parillon", 
w której Aleksander Horwath 
grał ze swą orkiestrą. Cygań
skie meiodje w yw arły na mło
dej Angielce niezwykłe wraże

nie. Cygan to zauważył, zbli
ży ł się d > tej stolika i zaczął 
grać nu skrzypcach tuż nad u- 
chem dziewczyny, jak  to jest 
we zwyczatu cyganów.

Od tego czasu znikł spoKÓj 
ducha młodej, uroczej Elsie. 
Codziennie przychodziła do ka 
wiarm i upajała się grą cyga
na. Czarnowłosy cygan o ogni
stych oczach zauważył, co się 
dzieje w  duszy młodej Angiel 
ki i postanowił wykorzystać 
je j uwielbienie dla muzyki cy
gańskiej. Pewnego dnia zbliżył 
pię do nie; i zaproponował, by 
razem z nim spędziła noc. Mło 

. la  Elsie nie miała siły odmó
wić cyganowi i udałt się wraz 

i ź. nim ao jego mieszkania, 
j Gdy wyszły na jaw  skutki,na 
miętności muzycznej jasnowło- 

j sej Angielki, panna Elsie, zażą 
dała, by  Aleksander Horwath 
■/ nią się ożenił.

W  odpowiedz; na to żądanie 
cygan wyrzucił Angielkę ze 
swego mieszkania, l a  sprawa 
m. osna znalazła swe zakończę 
nie, przed sądem. Adwokat pan 
ny Coop żądał wysokiego od
szkodowania dla swej klientki 
twierdząc że cygan zarabia w 
Anglji około 500 funtów mie
sięcznie.

Adwokat cygana natomiusl 
stawiał pod znakiem zapalania 
oskarżenie pjpmy Coop i twier 
dził, że Angielka chciała szan 
tażować Horwatha.

Cieszy się on bowiem wiel- 
kiem powodzeniem u kobiet i 
jest zasypywani’ setkami li-* 
stów miłosnych, któ-yoh autor! 
ki robią mu wcale niedwuztoacz 
ne propozycje. Cygan jednaki 
odrzuca te nęcące propozycje, 
ponieważ jest żonaty i kocha 
swą żonę i dzieci. Panny Coop 
natomiast on sobie wcale „nie 
przypomina". Ilość jego w ielbi 
cielek jest tak wielka, że nie 
może każdej pamiętać.

Sędzia uw ierzyłby może tymj, 
wywodom, gdyby nie zeznania!;! 
św.adka Lucyny Hatfield. Opcfc 
wiedziała, że pewnego dnia Er 
ła w mieszkaniu Howarthą 
tam była świadk iem gw ałtów -1 
nej wym iany zdań m iędzy c y - f 
fanem a jakąś kobietą. Tą ko
bietą była właśnie Elsie Coop, 
Kończąc swe zeznanie parna’ 
Hatfield dodała, że i je j Ho- 
warth płaci alimenty za dziec
ko, które liczy obecnie 2 lata.

Sąd wziął pod uwagę te zeż 
nam a i zasądził na korzyść El
sie Coop alimenty w  wysoKOŚci 
jednego funta tygodniowo.

Jedna z najpopularniejszych 
kobiet hiszpańskich Dolores 
Ibarruri znana wśród hiszpań
skich oddziałów jako „La  Pa- 
s onaria“  przybyła do Paryża, 
gdzie wygłosiła kilka w ielkich 

mow p o lit iczą ic lu

„FUNDUSZ OBRONI MORSKIEJ musi być uwa
żany za równoległy z FUNDUSZEM OBRONY 
NARODOWEJ: każdy, kio składa ofiarę na obro
nę morską, dopełnia lem samem obowiązku 
obywatelskiego względem Tunćuszu Obrony 

Narodowej".
(Z! oćriadoł-ula, «Ioton«go w dnh W, V L1836 t. pnąc ara, djw« Ł  So«a- 
kowiMftt' iw— a- re i*  m j_i> Hadr MtnłaftśnL
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O S T A T  N I E  
W IADOM OŚCI SPORTOWE
Polacy zdobyli Puchar Narodów

Sukces naszych jeźdźców na zawodach w Rydze
zdobywając puchar na włas- 

Zwycięski zespół polski
W  sobotę w  6-tym dniu Mię 

dzynarod. Ztiwodów Hippicz
nych w  Rydze rozegrany zo
stał najważniejszy konkurs 
zespołowy o puchar Łotw y (t. 
z'v. Puchar Narodów). Starto
w a ły  trzy drużyny: polska, ło 
tewska i norweska. Zwyciężyła 
po raz trzeci drużyna polska,

nosc.
startował w składzie: rtm. So
kołowski na Zbiegu, rtm. Kule 
sza na Zefirze, por. Komorow
ski na Duncąnie i por. Gutow
ski na Warszawiance. Polacy 
mieli ogółem 48 pkt. karnych. 

Druga z kolei drużyna nor-

Sukces Tarłowskiego nr tfasku niem.
W  Bytomiu na Śląsku Opol 

skini rozpoczął się Międzyna
rodowy Turniej Tenisowy z u- 
działem rakiet Wrocławia, Ber 
lina i tenisistów śląskich z Tar 
łowskim na czele Tarłowski 
rozegrał dwa spotkania, bijąc 
Stascha 6:3, 4:6, 6:1 i mistrza 
Śląska niemieckiego Frommlo

witza 6:8, 6:3, 6:1. Polak za
kwalifikował się. do pół finału, 
w  którym spotka się w  niedzie 
lę z mistrzem południowo- 
wschodnich Niemiec Breue- 
rem.

Bratek biorący również u- 
dział w turnieju, przegrał z 
Richterem 2:6, 0:6.

Lekkoatleci Europy lepsi od rmeryk.
Niemiecki dziennik „B. Z. 

am Mittag“  z okazji ostatnich 
Igrzysk Olimpijskich przepco 
Wadził cn kaw ą punktację 
olimp "czyków lekkoatletów, 
przeciwstawiając Europejczy
ków —  Amerykanom. W  punk 
tacji tej uwzględniono 6 pierw 
szych miejsc w każdej olimpij 
skiej konkurenc i lekkoatlety
cznej, przyznając kolejno za

każde pierwsze miejsce 6 punk 
tów. za drugi.; —  5 pkt. it. d.

Z powyższego obliczenia w v 
nikło, że W Teł koailetycznych 
konkurencjach olimpijskich 
Europa zsumowała 169 punk
tów, podczas k.edy Ameryka 
— 164 punkty. Nadmienić jed 
nak warto, że pod Ameryką ro 
zumie się wyłącznie Stany Zjed 
noczoue.

weska otrzymała 102 pkt. kar
ne.

Zespół norweski wycofał się, 
widząc, że nie ma szans na u- 
kończeuie konkursu.

Indywidualnie zwyciężył 
rtm. Sokołowski na Zbiegu, 
mając w  obu przedbiegach 4 
pkt. karne. Na drugiem miej
scu sklasyfikował się por. Ko
morowski na Duncanie (12 pkt. 
karnych) przed por. Broksem 
(Łotwa) na Namei i por. Gu
towskim na Warszawiance.

Przed meczem Polska-Niemcy
S z c z e t f ó i y  o reprezenl. niem.
Tylko czti rech graczy z drożyny  

niemieckiej, która w  r  odzie1 ę 13 
września walczy na stadjonie W o j
ska Polskiego z reprezentacją Pol
ski, nie grało jeszcze nigdy prze
ciwko Polakom. Jest to prawy po
mocnik Mehi, środkow; Soldt, pra
w y łącznik Ganchel i lewe skrzy
dło Gnenther. Każdy z tych graczy 
to jednak przyszłość piłkarstwa 
niemieckiego i nowe młode sity do 
reprezentacji. Zwłaszcza środek po
mocy Soldt i prawy łącznik Gan- 
chel nważani są za największe ta
lenty.

Wszystkie dotychczasowe spotka
nia Polska —  Niemcy grali pruwo-cy
skrzydłowy Leńnert, najszybszy „ 
gracz napadn. Inni gracze to też sta! we Wrocławiu, Gnenther 
rzy znajomi. A  więc bramkarz Buch-1 biuthntem.

loch grał na piert/szym meczu W 
Warszawie w  roku 1934 5:2, pozo
stałe mecze grat Jacob. U  obrońców  
praw y Janes grat na pierwszym me
czu w  Berlinie na praw ej pomocy, 
na d rugin  w  obronie, w  zeszłym ro
ku we W -ozław iu  nie grał. Miinzen- 
berg grat w  W arszawie na środku 
pomocy. Z pomocników, jak  jnż 
wspomnieliśmy, Mehl i Soldt są de
biutantami, a lew y Kitzinger grał 
w  zeszłym roku we Wrocławiu.

Prawoskrzydlowy Lehnert grał 
na wszystkich meczach, Gaucheł 
jest debiutami m, środkowy Roh- 
man grał w Berlinie i Warszawie; 
we W rocławiu grał « onen, lewy  
łącznik Len z grał w  roku zeszłym

jest de-

Pulk. DmUryk pre: esom VI. Z. B.
Nadzwyczajne walne zebranie warszawskiego Okręgu

W  sobotę wieczorem odbyło 
się w Warszawie nadzwyczaj
ne walne zebranie warszaw
skiego okręgu Związku Bokser 
skiego. Zebranie zagaił mjr. 
Morawski, który równocześnie 
zdał zebraniu swoje agendy ko 
misarza okręgu.

Przewodniczącym zebrania 
wybrano p. Graticzaka. Po 
dłuższych naiadach, uzgodnio 
no listę nowego zarządu, który 
został przez aklamację wybra 
ny. Prezes pułk. Dudryk, wice 
prezesi: pp. Zakrzewski i SoŁ-

Owens zdyskwalifikowany
Bezapelacyjna decyzja Ameryk. Zw. Lekkoatlet.

W  24 godziny po wylądowa 
niu aińerykańskiej reprezenta
cji olimpijskiej w  Nowym  Yor 
ku, zwołane zostało nadzwy
czajne zebranie Zarządu Ame
rykańskiego Związku Związ
ków t. zw. Amateur Athletic 
Union w  spraw ie Owensa i E- 
leonory Holm.

W sprawie Owensa związek 
uznał, że odmowa wyjazdu do 
Sztokholmu była niedopusz
czalna i 4-krotnego mistrza o- 
limpijskiego zdyskwalifikował

r-

na przeciąg roku
Związek w yraził nadzieję, że 

Owens W dalszym ciągu bro
nić będzie po rocznej przerwie 
barw Ameryki oczywiście je 
żeli plany murzyna "przejścia 
na zawodnictwo zostaną zanie 
chane.

Burzliwą dyskusję wywoła
ła sprawa usunięcia Eleonory 
Holm z reprezentacji Ameryki. 
Ostatecznie związek zaakcep
tował stanowisko przewodni
czącego Avery ‘ego Brundage

zarówno w sprawie Owensa, 
jak i w sprawie Tlołm.

Szósty etap biega dook. Rumunr
W  szóstym etapie biegu ko

larskiego dookoła Rumunii na 
trasie Ciuj — Oradea zwycię
stwo odniósł Jugosłowianin 
Grgac.

Z Polaków Duda zajął 13-te 
miejsce, a Daniel 16 te. Do u- 
kończenia biegu pozostało jesz
cze 6 etapów. Liczba zawodni 
kutv, biorących udział w za
wodach, stopniała do 28.

t z ^ d a j c i e

„Życie Kobiece

czak, sekretarz Zajączkowski, 
skarbnik Cegliński, gospodarz 
Kopera, kronikarz Kleinfin- 
ger, kapitan sportowy inż. Ur
ban, przewodn. wydz. sport.

Mrozowski, przewodn. wydz. 
spraw sędziowsk. Świdnicki, 
referent zdrowia Kosla.

Pozatem w  skład zarządu 
weszli Heidrich i Kurzyński.

Belgowie w sprawie odebrania
Polsce sreArnego m e d a l u

Brukselskie pismo sportowe 
„Les Sports" zamieszcza ob
szerny artykuł na temat prote
stu Polski przeciwko decyzji 
„ju ry d‘appel“ , odbierającej 
Polsce srebrny medal zdobyty 
w  konkursie „M ilitary“ .

Pismo belgijskie podkreśla.

że trudno nie przyznać racji 
Polakom, gdyż nie tylko de
cyzja nastąpiła zbyt późno, 
lecz nadto porucznik Kawecki 
został ukarany za błąd, który 
popełniło wielu innych jeźdź
ców, którzy nie zostali za to u- 
karani.

0 udział Cratctii w pucharze Europy
Projekt udz ału Cracovii w 

rozgrywkach o puchar Europy 
w hokeju lodowym powstał juz 
przed paroma miesiącami. Od 
powieani wmosek złożyła Cra 
covia w  lipcu b r.
D ecyzja  w tej sprawie zaoad 

nie na najbliższej konferencji 
komitetu pucharowego, na któ

rą zaproszony zostanie delegat 
Craeovii. Termin tego posie
dzenia nie został jeszcze usta< 
lony.

Delegatem Cracocii będzie 
prawdopodobnie p. Sachs, po
siadający wyrobione stosunki 
w  świecie hokejowym Europy.

Ruch ma największe szanse
f i d  śtjśuł m isśrza

W  rozgrywkach ligowych Łegja  6 p. 
pozostało jeszcze dla każdego Pozycja  Ruchu w ydaje się 
klubu po 6 meczów do roze- najbardziej korzystną. Posia

li Garbarnią 1 pkt.
po 6 meczów do roze

grania. Tabelka po 12 meczach 
wygląda następująco: Ruch l6 
pkt., Garbarnia 13 p., Whsła 
i 4 p.- Pogoń 13 p., Wairsza- 
w ia uka 15 p., ŁKS 12 p., W ar
ta 12 p., Dąb 10 p., Śląsk 9 p.,

Mistrzostwa tenisowe Lwowa i Wilna
W  ciągu soboty 

we Lwow ie w  ramach turnie
ju tenisowego o mistrzostwo 
okręgu następujące spotkania: 

Hebda — Locwenherz 6:2,

6:3.
Jabłoński — Kołcz 1-szy 6:2, 

8 :6.
W  grze pojedynczej pań

Piłkarze na trzydniowym obozie
Polska drużyna piłkarska, 

która zestawie na zostanie osta
tecznie na mecz z Niemcami w 
poniedziałek wieczorem, zbie

rze się w  stolicy wc czwartek 
dla oabt cia wspólnego trenin
gu przez dni dzielące ich przy 
jazd od terminu meczu.

Heljasz uzyskał w kuli 16,55 m.
Na treningu w  Poznaniu Zyg 

mant Heljasz zawieszony na 
rok przez Polski Związek Lek 
koatfetyczny uzyskał w  rzucie 
kulą wspaniały wynik 16,55 m.

W  czucie kula 5 kilogramową 
Heljasz osiągnął'ponad 19 m. 
Wyniki te dowodzą, że Heljasz 
znajduje się w doskonałej for
mie.

Neumanówna wygrała z Frysz. 
czynową 2:6, 6:2, 6:3.

W  trze podwójnej panów 
pars wnman — Jabłoński po 
konała parę Ileksle — Filipi- 
szyn 6:0, 6:0.

Zawody odbyły się w  nie
szczególnych warunkach at
mosferycznych.

W  pierwszym dniu turnieju 
tenisowego o mistrzostwo W il
na rozegrano szereg interesu- 
,ących spotkań.

Szczawiński z Białegostoku 
pokonał wilnianina Kewesa 
6:2, 6:3, a wilnianin Łobodow- 
ski zwyciężył Jakubowskiego 
z Łomży 6:4, 6:4 i Piotrowicza 
9:7* 6:3. v

da on nad Garbarnią 1 
przewagi, a nad Wisłą 2 pkt. 
przewagi, a poza tern Ruch 
gra n siebie aż 5 meczów, a na 
y.yjeździe tylko jeden (z W i
słą), podczes gdy Garbarnia i 
Wisła mają po 3 mecrcf u sie
bie i 3 wyjazdowe, a lwowska 
Pogoń, stojąca obecnie na 
ozw artem mie.scu ma aż 4 w y 
jazdowe mecze, a ty lko 2 u sie 
bie. W { rszawiamka stojąca 
obecnie na 5-em miejscu zo
stanie zaatakowana prze,z 
ŁKS i Wartę. Warszawianka 
ma do rozegrania 3 mocze u

.siebie i  3 wyjazdowe, e ŁKS i 
Warta znajdują się w  lepszej 
sytuacji, gdyż grają u siebie 
po 4 mecze, maiąc po 2 w y ja z
dowe.

Z Lig
cym

spadają 
ki ii o

w  r. bieżą- 
we k i uny, przyczem  

zagrożonymi sąnajbardziej
Dąb, Śląsk a przodewszyst 
k r-jn Legja. Legja  musiałabyi 
zdobyć o 5 nikt. w ięcej od Dę-i 
bu, żeby wyoosiać się z zagro
żone, strefy. L eg ja  ma 3 me-, 
cze u siebie i 3 wyiazdowe,i 
Dab 2 u siebie a 4 wyjazdowe, 
a najgorzej jest ze Śląskiem, 
k tóry ma tyliko 1 u siebie, a 
5 wyja^Rcwycli spotkań.

P o r a z h a  i ł i i s ^ z a  c r

W  Utrechcie odbyły się za
wody kolarskie, w  których 
startował nowy sprinterski 
mistrz świata, Holender van 
Yliet. Zawodmk ten doznał

niespodziewanej porażki, w  
biegu finałowym, ulegając mło 
demu swemu rodakowi van der 
Vijver.

Ifa rsza ito  — Łótfi
Międzymiastowe zawody za 

paśnicze Łódź — Warszawa 
przesunięte zostały ostatecz
nie z 13 na 20 b. m. v  Łodzi,

Łódź wystąpi w skladziei 
Kulesza, Kawał Cz., Kawał 
W., Hinc, jakubowski, Dąoro 
wski, Cymer.



VmervLański lotnik oceaniczny Dick M erril wybrał się z _  pewnym 
śpiewakiem kabaretowym, oraz z gw i ' CM 
w  podróż za ocean i z powrotem, którą 
czasie. Dick M erril chciałby spożjc  ___

stępnego dnia śniadanie zjeść w  New Yorku.

iWielhie grupy beduinów p rzyb y ły  do Damaszku, celem złożenia na 
ręce przedstawiciela fianeuskiego protest przeciwko przebudowie 
ujścia rzeki. Tereny ich zostały wskutek tych czynuuści odwodnione, 
a bvd lo zdyclić: z suszy i pragnienia. Na ilustracji beduini p rzyby li dc 

Dt meszku wraz z wycieńczonym posuchą bydłem.

Najmniejsze i najTansze auta wypuściła obecnie jedna z fabryk b ry
tyjskich. Posiadają one motorki o sile 2 koni parowych i rozv ija ją  

szybkość do 72 km. na godzinę.

O lbrzym : tunel zbudowany w  roku 1871 r  wylotu lin ji k o le jow ej 
Mont-Cenis w  dolinie Alpejskiej,^gwarantuje pewność komunikacji 

k o le jow ej między Francją i  Włochami.

Zona gangstera -  bbamistka
Gdy maż odsiadywał kara wiezienia, poślubiła 2 kupców

W Bowery, południowej , mieszkał w  Nowym  Jorku, a
dzielnicy Nowego Jorku, spot 
kalii się przed dw oma laty 
kupcy Edgar Ridge, john Kai’ 
fel i A n g lik  A xc l Chesterfor- 
re jakiś pośrednik zebrał 
tych trzech finansistów, pro
ponując im kupno 17 małych 
domków, aby na ich miejscu 
wznieść w ie lk i dom towaro
wy. ■

Po obejrzeniu nieruchomo
ści, kupcy, k tórzy przedtem 
zupełnie się nie znali, udali 
się do pobliskiej kawiarenki. 
Tam po omówieniu sprawy 

handlowej zaczęli rozmawiać 
na temat swego prywatnego 
życia.

W  pewne j chwili John Kaf- 
fel pokazał współbiesiadni
kom fotografje  swej małżon
ki. Fozostali dwaj, u jrzaw
szy fotograf ję  pani Kaffel. 
osłupii li ze zdumienia. By la 
ona bowiem łudząco podobna 
do ich małżonek.

CZYŻBY ŁUD ZĄCE 
PO D O BIEŃSTW O ?

Sprawa była tem da w n ie j
sza, że wszyscy trze; miesz
kali w  inny on miejscowo-

Axe ’ Chesterforre większą 
część roku spędzał ,v Londy- 
nue.

Trze j osłupiali kupcy spo
glądali na siebie ze zduuie- 
n'em. Było możliwe, że 'km 
małżonki rzeczywiście by ły 
do siebie łudząco podobne, 
lub też wszyscy trze j by li mę 
żanłi tei samej lob ie ty .

Kuocy postanowili tę spra
wę zbadać. Ogarnęło ich je
szcze większe zdumienie, gdy 
przybyli do pokoju hotelowe
go Chesterforre1 a i tam przej
rzeli listy jego małżonki Oka 
zało się, że charakter pisma 
pani Chesterforre byl taki sam 
jak  żon obu pozostałych męż
czyzn.

S K O M P L IK O W A N A
ZD R A D A

Już teraz byli przekonani, 
że są zdradzani przez jedną 
i tę samą kobietę. Za tem przy 
puszczeniem przem awiały je 
szcze te *>koKczności, że żona 
Anglika handlowała klejnota
mi i w iele rozjeżdżała, żona 
zaś R idge ‘a podczas licznych 
podr jŻv  małżonka przebywa-

ściach. Edgar Ridge przehy-lła  jakoby u krewnych.
H*ł w Reno, John K affe l | Tylko  John K affe l nie mógł

pogodzić się z tą myślą. Je
go małżonka, która w  danej 
chwili .przebywała w Miami, 
była zawsze u jego boku i me 
miała wprost okazji do dłuż
szego pożycia z innymi męż
czyznami i do tego w  'nnych 
miastach.

Postanowili działać. W sied
li do samolotu i polecieli do 
Miami;, gdzie przebywała żo
na trzeciego kupca.

Ujrzawszy panią Kaffel,

G

— N o! Teraz nareszcie tra
cze moi zaczną uczciwie pra
cować! N ie będą już mogli 
siadać na pieńkach.

wszyscy trze j odetchnęli z 
ulgą. Była ona rzeczywiście 
łudząco podobna do par R id
ge i Chesterforre,. ale i  nic 
w ięcej.

C O R AZ W IĘKSZA 
Z A G A D K A

Obecnie R idge : Anglik  po
stanowili sprawdzić jaK w y 
glądu sprawa z ich małżoi ka
rni. W ysłali dc wszystkich 
większvch hoteli. Am eryki 
rad jogram y, prosząc, by za
wiadomiona. ich czy tam nie 
znajdują się przypadk-em ich 
małżonki. Ni trzeci dzień dosta 
li depeszę z F iladelfji Komuni 
kowano im, że n iejaka pani 
Chesterforre została tam aresz 
towana.

Sprawa stawała, się coraz 
bardziej zagmatwam.. Kupcy 
nie mogąc sami; je j  wyjaśnić, 
ejk inform acje policyjne 
zwrócili się o pomoc do poli- 
wprowadziły ich w jeszcze 
większe osłupienie. Okazał: 
się, że kooieta podajac się za 
panią Chesterforre, była, w  
rzeczyw listośc: żoną gangstera 
Yu lgb:e, k tóry od ośmiu lat 
Drzebywal za kratami.

GE»\ M ĄŻ S IED ZIAŁ 
W  WIĘZIENIU...

Obaj kupcy domagali się u

vTładz konfrontacji z areszto
waną. W ładze zadośćuczynić 
ly  temu żądaniu. Obaj kup
cy nie m ieli już żadnych w ąt
pliwości, kobieta, k tórej naz 
wisko panieńskie brzmiało 
Leeds, była  w  rzeczywistości 
ich małżonką, jak  również żo
ną gangstera Yughlie. W zięła 
ślub z kupcami, gdy je j  p ierw  
szy małżonek odsiadywał ka
rę za włamanie do banku.

Po trzech miesiącach doszło 
do sensacyjnego procesu. 
Oskarżona przyznała się do 
bigam jii i  została skazana nu 
dwa lata więzienia. Gangster 
Yugnlie, gay dowiedział się
0 te j całej sprawie, oświat! - 
czyi publicznie, że zemści się 
na w iarołom nej żonie.

Przed tygodniem bigamiot- 
k a  opuściła w ięzienie Po  K i l 
k u  dn. och wyszedł na wolność
1 Yughlie i ju ż p ierwszej no
cy, którą spędzał poza mura- 
mi więzienia, zakradł się do 
mieszkania bigamistki i żabił

Polic ja  wszczęła energiczne 
poszukiwania, lecz na razie 
nie zdołała ująć zabójcy.

Podróżuj ty lko  
samolotem i
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Dlaczego przedłożą się strajk krawców krak.

Audjencja u p. Wojewody
3aw!ący przejazdem w  Krako

wie p. poseł nadzwyczajny i mini
ster pełnomocny repub lik i C ze 
chosłowackiej Juraj Slavik z łoży ł 
wizytę ;P. W o jew odz ie  krakow
skiemu Gr.oińskiemu.

*
O * • * " • 'l eRaktor U ni w er. Jagiell. Sza

fer z ło ży ł  w izytę pp. wojewodzie  
krakowskiemu Gnoińskiemu i wi
cewojewodzie dr. Matuszyńskie
mu.

Ada Sari — E. Mossakowski 
— A. Dobosz w „Poławia

czach Pereł”
Dziś w  poniedziałek, dn. 7 b. 

m. w Tea trze  Miejskim w  Kra
kowie będzie dana melodyjna 
opera B izet ‘ a „Po ław iacze  p e 
reł” . W  operze tej, opracowa
nej muzycznie przez dyr. B. Wal- 
lelc-Walewskiego, reżysersko St. 
Romanowskiego wystąpią g o 
ścinnie : nasza znakomita A da  
Sari, oraz świetni soliści opery 
Warszawskiej E. Mossakowski 
• A .  Dobosz.

Rewizje w związku 
k aferą Parylewieżowej 

w Krakowie
Dowiadujemy się, że ub ieg łe

go  dnia przeprowadzono rewizje 
w mieszkaniach dwu osób, zna
nych w Krakowie, które by ły  
w kontakcie z W andą Paryle- 
w iczową i w ykazyw ały  czynną 
działalność organizacyjną.

Żadnych nowych aresztowań 
nie dokonano.

Przegra ł ubranie 
i popełn ił samobójstwo

W  lesie państwowym L eśn ic 
twa Feremka, pow. kostopolski, 
znaleziono zw łok i niejakiego 
Nauma Kowalczuka z pobliskiej 
wsi, który wdrapał się na w y 
soką sosnę i zeskoczy ł z niej, 
zabijając się na miejscu.

Kowalczuk zdradzał w ielk ie 
skłonności do gry w karty. Bę
dąc na targu w pobliskim mia
steczku, usiadł do gry z p rzy
godnym i szulerami i przegrał 
n ietylko wszystkie posiadane 
przy sobie pieniądze, lecz na
wet i ubranie.

Uważając za wielką hańbę 
w róc ić  do  domu bez ubrania, 
zdecydował się na desperacki 
krok i popełn ił  samobójstwo.

groszy  dziennie 1
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a  k o  w i k  l e

Mąż czterech żon
W  Milwankee (Stany Zjedn.) 

znaleziono onegda] zabitego we 
własnem mieszkaniu Józefa Bar
bera, handlarza starzyzną.

Barbera zastrzelono w czasie 
■nu. Policja nie potrzebowała 
szukać mordercy. W łasna żona 
zamordowanego zgłosiła się do 
policji i przyznała się do popeł
nionej zbrodni.

Pani Barker opowiadała nas
tępnie w jaki sposób poznała 
przed czterem i laty przyszłego 
swego męża, który osiedlił się 
wówczas w Milwaukee. Barber 
liczył wówczas 47 lat. Pani Bar
ber była od niego młodsza o 
12 lat. Pobrali się. Barber nie 
taił przed nią, że mieszkał już 
przedtem w Nowym  Jorku i roz
wiódł się 3 razy.

Strajk krawców z branży dam
sko i męsko konfekcyjnej na t e 
renie miasta Krakowa trwa, już 
pełne 5 tygodni.

W  przeciągu tego  czasu od 
było się 8 konferencji, z których 
3 odbyły  się w Inspektoracie 
Pracy, a inne w Stowarzyszeniu 
Kupców przy ul. Grodzkiej.

W  związku z powyższym  straj
kiem, z kół strajkujących kraw
ców otrzymujemy następujące 
uwagi z prośbą o u mieszczenie:

„Żądania nasze idą w kierun
ku uzyskania świadczeń spo- 
łecznych.

Celem naszego strajku jest 
uzyskanie umowy zbiorowej, 
któraby w  jasny sposób okres 
lała wzajemne zobowiązania i 
położyła wreszcie kres w yzys
kowi, tak często stosowanego 
przez kupców.

Strajkujący minii nadzieję u-

W czora j o godz ie  12 tej w 
nocy dokonano w Podgórzu  
krwawego napadu.

O to  na przechodzącego ulicą

godow ego  załatwienia wynikłego 
konfliktu.

N ie s te ty !  Strajkujący nie p o 
noszą absobutnie żadnej winy za 
zerwanie pertraktacji, k tó re ,d o 
prowadziły już do  rezultatu. 
Kupcy wówczas oświadczyli, że 
nie omawiali K o n k re tn ie  umowy 
zbiorowej, lecz j e d y n ie  punkt po 
punkcie... zasięgali informacyj.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
postępowanie takie nie uspakaja 
strony walczące, le c z  wręcz 
przeciwnie wywołu je rnzkeję.

Dowodem  tego  jest to, że na 
żądanie ogółu strajkujących po
stanowiono na znak protestu 
obsadż'ć magazyny konfekcyjne, 
tj. miejsca, gdzie  wydaje się im 
roboty.

Kupcy nie zastanawiając się 
nad dalszemi konsekwencjami 
zamiast współczuć z głoo'ującą 
masą składającą się z kilkuset

L ipową 24-letniego Mikołaja Bo
rowskiego, hutnika, zamieszka
łego  przy ul. Romanowicza, na
padł jakiś nieznany opryszek.

rodzin, co razem z robotnikami 
stanowi przeszło 1000 osób —  
oddali się pod ochronę po licy j
ną, wskutek c zego  przytrzymano 
około 30 majstrów i kilkunastu 
robotników krawieckich.

W  końcu cech krawców i kraw- 
czyń grupy II giej w Krakowie 
oświadcza, że nie dadzą się ste- 
roryzować.

D la orjentacji nie od rzeczy 
będzie zaznaczyć, że krawcy pra
cujący dla magazynów konfek
cyjnych mają robotę  tylko w 
sezonie, który trwa od 6 do
7 tygodni. Poczem  następuje 
pauza 6 miesięczna aż do na
stępnego sezonu. A  przytem kra
wiec od uszycia płaszcza o trzy
muje obecnie od kupca od 3 de
8 złotych.

I przy takich warunkach kup
cy nie chcą podpisać umowy 
zbiorowej.

któ r y  zadał Borowskiemu nożem 
6 ran w głowę, poczem zb ieg ł

W  stanie groźnym  przew ie
ziono pob itego  do szpitalą.

Sytuacja strajkowa
Strajk okupacyjny w fabryce 

Zielęniewskiegc t-wa nadal.
Z. Z. Z. zwróciło się do in

spektoratu pracy i zarządu fab
ryki przedstawiając żądanie pod
wyżki płac i liliowej umow}'zbio
rowe].

Zarząd fabryki stanął na sta
nowisku, że pertraktować bę- 
dzier po powrocie robotników  
do pracy. Równocześnie inspek
torat pracy nie uważa za Wła
ściwe prowadzenia konferencji 
ze strajkującymi, gdyż według  
zawartej umowy zbiorowaj może 
być ona zmieniona po 1 mie
sięcznym wypowiedzeniu.

Nadmienić należy, że w ciągu 
dnia wczorajazego kilkudziesię
ciu robotników zreflektowało się 
i wymknęło z okupowanej fab
ryki powiększając liczbę kilkuset 
robotników, którzy od początku 
zatargu w strajku nie wzięli u- 
działu.

Skradli wota i  kościoła.
D o  kościoła parafjalnego w 

Lesznie włamali się nieznani 
sprawcy, którzy doszczętnie o- 
kr ad Ii gablotkę przy ołtarzu św. 
T e  resy, ogałacając z cennych 
wot. Policja prowadzi energ icz
ny pościg za świętokradcami.

| Szyldy emaliowane (
* Pieczątki gumowe ■
zamawiaj tylko wprost w fabryce

„ E M A L J A R N I A ”

Spółka z ogr. odp.

Kraków, Dietla 81. Tel, 147-3*

Wyrodna matka 
porzuciła dziecko

W  dniu wczorajszym w g o 
dzinach popołudniowych niezna
na kobieta pozostawiła na ulicy 
W ielick ie j w  Podgórzu  chłopca 
liczącego około  2 lata i odda
liła się w niewiadomym kierun
ku.

Dziecko oddano do Żłóbka 
miejskiego, a za matką wszczęto 
poszukiwanie.

[jj| W O LN E  PO SA D Y  f g ]

DW IE  energiczne panie
ponad Jat 24 przyjmie poważne 
towarzystwo handlowe do współ
pracy. Zgłoszenia z dowodami 
osobisłemi, poniedziałek w godz. 
od 3 — 6, Kraków, Straszewskie
go  11/2.

w p i s y
DO DW ULETNIEJ  

KOEDUKACYJNEJ SZKOŁY  
HOTELARSKIEJ

w  K r a k o w ie ,  C s a n o w le j i k a  N r .  S, Z, p . 

trwają nadal od godz. 10-12 codziennie
p o ż ą d a n e  z a m iło w a n ie  d o  ję z y k ó w  n o w o ż y t n y c h .  
K a n d y d a c i  n a  k u r s  I .  m u s z ą  s ię  w y k a z a ć  c e n z u 

sem  p r z y n a jm n ie j  6 -o iu  k la s  g im n a z ja ln y c h . 

P o c z ą t e k ,  r o k u  s z k o ln e ? *  3  w r z e ś n ia  o  g o d z .  8 ,30 .

Z g u b io n o  książeczkę Kom u
nalnej Kasy Oszczędności w 
Krakowie na nazwisko Franciszka 
Kunikowska, zam. ul. Starowiślna 
12. Łaskawy ; znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem

Nieszczęśliwy wypadbk przy 
ul. Kazimierza Wielkiego

Kazimierz Ptak, lat 11, zamiesz
kały przy ul. Konarskiego 27, 
Drzebiegając w dniu wczorajszym  
przez jezdnię ulicy Kazimierza 
Wielkiego, dostał się pod prze
jeżdżającą taksówkę Nr. Kr. 
95O$0 prowadzoną przez. Jana 
Żelaznego, szofera zam. w Borku 
Fałęckisn pow. Kraków. Ptak do
znał ogólnych obrażeń cieles
nych.

Wezwane Pogotowie Ratunko
we przewiozło ofiarę wypadku 
do szpitala św. Łazarza. W inę  
ponosi sam Ptak.

Aresitowanie sprawcy 
napada na Kazimierzu

Policja aresztowała 21-ietnie- 
go Karola Piotra, bez zajęcia i 
miejsca zamieszksnia za ciężkie 
uszkodzenie ciała, dokonane 
dnia 2 bm. na ulicy Bożego Ciała 
na esobie Mieczysława Rażoow- 
skiego.

Czytajcie

osnuli iM m itl

^FO TO -STYL”
Zakład Artystyczno-Fotograficzny
, K R A K Ó W ;  G R O D Z K A  44 ' ' .

W ykonuje po najniższych cenach zdjęcia por- 
tretowe, grupowe oraz do legitymaaji.' 

Wykonanie szybkie i staranne.

d la  C z y t e ln ik ó w  „ O s t a t n ic h  W ła d o w o ś c i  K r a k o w s k ic h  
W a ż n a  t y lk o  w  dn iu  6 września 1936 r. 1

O  W  Ł O  S I E N I E
na rękach, nogach, pod pachami usuwa skutecznie

Rasol d la  Pań
P a c z k a  Z l .  1.50

Schonwald, Kraków, Dietla 51
Bezpłatny pokaz usuwania włosów' we firmie. 

P ro s p e k ty  n a  ż ą d a n ie .

r

Nie zapomnij 
z a p r e n u m e r o w a ć
najpopularniejszy d z i e n n i k  krakowski 

Adres administracji:

Kraków. Na Gródku 2. —  Telefon 173-02.

O S T A T N I E  
W IA D O W O Ś C I  
K R A K O W S K IE

L U S T R A w sze lk ieg o  r o d z a j u
wykonuje najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
S. F IN K E L S T E IN

LUSTERKA
do torebek

Kraków, św. Krzyża S
Telefon Nr. 129-03
W ykonu je  wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  wchodzące —  po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustra

Krwawy napad w Podgórzu
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m m u e r
wszelkiego rodzaju
jak czu op  ma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie

szybko I ;anio

D R U K A R N I *
W O N O P O I
Kraików, Na Gródku 2. 1 cl* 1 ^ ’^

Wrztiieu

7
Poniedziałek

Kariny

Z T aa lm  Ina. J. 3ł

.Poławiacze pereł*'

KINA
A dria :F ilu t plastyczny oraz „Krwawe 

perły “ .
Apollo i V a ‘ y buntownik".
A tlan tic  : „M ały k ró l" oraz „Straazny

d <*or“ .
Bagatola: „Dziewczę z Bndapeaztn" 

i rewja „Brunetki czy blondynki". 
Dom Zotniorra: „Im peratorowa". 
P rem io  „N ie  zapomnij o mnia". 
Stall* : aaieoka z poste restante".
Swlt : „Tajemnica panny Brinx‘ ‘ .
S > a irv  „Ucieczka ku szczęściu". 
O s ik ,  ha „F red ek  a*scxęśliw ia 'św iat". 
Wanda : „Błękitna parada".
Zorza: „Szalony porucznik".

Rad) o krakowskie
Kraków. G. 7.30 Program  na dzień 

bież. 7.30 Kilka it-formacyj, 12.03 Mu
zyka z płyt, 12.23 'o lsk ie  przeboje z 
płyt, 14.30 H iszpańskie ptyty, 15.30 
Wiadomo >ci gospodarcze, 18 O dczyt; 
..Kraków w opinii dawnych .u-ystów 
i podróżn ików" 18 15 Płyty 18.40 Kon
ce rt reklamowy.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Złotym Tygrysem  plac 

Szczepański 1, pod Aniołem Stróżem 
Kościuszki 18, pnd Tem idą Długa 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, N ieb ies
ka Starowiślna 71.

Podgó-i e : Apteka pod Orłem. Plac 
Zgody 18.

Kłi-nlszat stylowe
do firanek w wielkim 

wyborze

Opi iw a  obrazów
gobelinów, oraz 

lu stra  szlifowane
wykonuje najtaniej

K L IP S T E IN
K R A K Ó W , D IE TLA  87.

( r ó j  S t a r o w iś ln e j)

Telefen  Nr. 176-45.

Kobieta z ul. Gertrudy
dokonała trzech zam ach ów  sam obójczych  

z rozpaczy po stracie syna
Helena Seweryn lakowa, za

mieszkała przy ul. iw . Gertm dy  
nr. 27, ni wieść o samobójstwie 
syna Adama, który ntopK się w  
Wiśle, przecięła sobie żyły obu 
rąk. Opatrzyło ją Pogotowie Ra
tunkowe.

Seweryniakowa nie dała za 
wygraną i w sobotę udała się 
do Mogiły nad W isłę  i tam w

miejscu, gdzie wydobyto zwłoki 
jej syne, dokonała drugiego za 
machu samobójczego, skaczą: 
do wody. W ydobyto ją i umie
szczono w domu noclegowym w  
Mogile.

Seweryniakowa w domu tym 
do raz trzeci targnęła idę na 
awe życie. Powiesiła aię onu na

p^iku.
Zamach samobójczy zauważo

no i wyratowano zrozpaczona 
matkę. Została ona odstawiona 
na I. Komisarjat P  .P. p o n ie 
waż na komisarjacie Zaślub po
ważnie. Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło ją w stanie ciężkim 
do szpitala.

Dziecko ,
wrzątkiem w K ru lłO « '

Nieszczęśliwy w y p * ^  J l\  
darzył j tę  przy ul. Mazowt . 
24 w Krasowib, w wie** 
Marji Kmiecik. . j,i#'

G dy  Kmiecikowi P r 
liznę, 5-cioletni ,ęj »yn w0dą. 
sław oparzył aię wrzawą J( 

Wezwane Pogotowe K 
kowe przewiozło d ijj£ iłC>* 
szpitala Ubezpieczalni Sp 
nej.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie

Jeśli nie - uczyń to natychm iast
Prenumerata miesięczni wynosi

ł l  e  f  A  z odbiorem rwyL 4  Q C  1 odnoszeniem
C ł >  l . j U  w administracji S a l .  i . J  J  do domu

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródka 2 —  Telefon 173-02

Kraków w opinii daiw> 
nych turystów

i podróżników
Najstarsza relacja w dziejach

0 Krakowie pochodzi z połowy 
X-tego wieku.

Autorem jej jest podróżnik
1 kupiec Ibrahim Ibn Jrkób a 
przeacazał nam ją w wieku XI. 
arab At-Bekri. Ibrahim intereso
wał się krajem Słowian wyłącz
nie z handlowego punktu wiaze 
ni a i dlatego ophuje Kraków  
tylko jrko ważny ośrodek han
dlowy, gdzie można kupić pięk
ne futra, kruszce, oraz niewol

ników z Rusi.
Później nie spotykamy żad

na, wiadomości o Krakowie jak
kolwiek słynny zjazd monarchów 
w roku 1364 z ucztą „W ierzyn- 
ka” musiał wywołać dość silny 
odźwięk u licznych uczestników 
zjazdu.

Najciekawszym może jest opis 
podróży po Polsce w XVII*tym  
wieku Pani Guebriant, Francuzki, 
która przywiozła do Warszawy  
Marję Ludwikę Gonzagę; opi
suje ona szczegółowo miasto, 
wywodzi ona podobieństwo mie
dzy Waweiem a zamkiem św. 
Anioła i podaje szereg innych

ciekawych wiadomości.
O  tych i o innych opinjach 

dawnych turystów i podróżni
ków o Krakowie będzie, mówiła 
w dniu 7 IX. o godz, 18-tcj dr. 
Krystyna Pieradzka

Kto jest pewny, że nig
dy nie będzie potrzebo
wał pomocy Pogotowia 
R a t u n k o w e g o  niech 
odmówi datku I

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komforto^0 

najszybciej, 
tanio,

i codziennie!

Nożem zamordaw0  ̂
swą narzeczoną >y.

Do mieszkania Heleny 
nandzkiej na kolonji ,,Satu .a 
przyszła w odwiedziny tfr 
służącej Katarzyny Kasza. ,f 
letnia koleżanka Weronika %  
ze swoim narzeczonym Ste»* ^  
Senderowiczem, z zawodu9* 
cem z Sosnowca. ^

W  pewnej chwili Sender0^ ^  
wydobył Z kieszeni nóż »Z® ^  
i przeciął Mrozównie S*1 
kładąc ją trupem na miejsf ° V

Po dokonanym zabójstw^ 
zgłosił się Senderowicz na r 
licję, która aresztowała g ° * ^

D O  S P R Z E D A N I A  lub wy<
■ i A -Cjęcia domek murowany, ^ j . ,

kacjowy w Kobierzynie*
domość I. Chudziak w K °
rzynie. Cena 4 000 zł.

„ S Ł O M I A N Y  W D O W I E C "
W racając do domu, Janina 

była pełna otuchy. Z  ufnością 
czekała następstwa, ale dni mi
jały, nie przynosząc w stanie 
jej żadnych zmian. ZaczęU po
dejrzewać lekarza, że uciekł się 
do kłamstwa, aby wiecei zarobić.

Gdy wracała z apteki do do 
mu, urządzała prawdziwe barce. 
Zeskakiwała ze stola, fikała 
kozły, gimnastykowana się, a gdy  
leżała w łóżku, okładała się go- 
rąeemi butelkami.

Czekała tylko na przyjazd 
Ireny. Wreszcie, gdy ta wróciła 
wycieńczona i zmlzerowana, po
starzała o lat dziesięć, Janinę 
tknęło złe przeczucie. Fodczss 
długich rozmów, prowadzonych 
w czterech ścianach ich> pokoju, 
dowładziala się Janina,!jaki ryzy
kowny krok uczyniła jej zna
joma. Akuszerka, n której od 
była Ĵ ę" niedozwolona operacja, 
była kobietą brudną, nieuczciwą

i bez żadnych skrupułów. O bcho 
dziła się z Ireną surowo, naba* 
wiła ja zakażenia krwi, tak, że 
om al nie naraziła jej na utratę 
życia. Miała wrażenie, że po 
tym zabiegu, nie wróci prędko 
do zdrowia.

—  N igdy, za nic w świecie 
nie pozwoliłabym pani jechać 
do niej... —  mówiła Irens. —  
Wystarczy moja ofiara. Przysię
gam pani, że lepiej rodzić i zno
sić wstyd, niż coś podobnego  
przeżyć. Osoba ta byia bez 
serca...

A  zatem nadzieja, że skorzy
sta w ostateczności z pomocy 
akuszerki, do której się udała 
Irena, również była> straco
na. Nie pozostało jej zatem ric  
fcinego: musi napisać do Marja- 
na...

Jeszcze tego s*mego wieczo
ra wysłała list, który brzmiał:

Msrjanie I 
Przykro, o jakżn mi przykro, 

że zwracam się do Ciebior Ucie
kłam od W as, aby nie zakłócać 
Wam szczęścia rodzinnego. Po 
tem wszystkiem, bo zitazła mię
dzy nami, nie mogłam przeby
wać w Waszym, domu. Sam to 
najlepiej rozumiesz i przyzna
jesz uiichyba, że dobrze uczyni
łam, wyjeżdża, ,e. f prócz mego 
pożegnalnego listu, nir otrzy
małbyś nigdy wiadomości ode 
mnie, gdyby nie pewna smutna 
okoliczność, która mnie do tego 
skłania,., Marjanle jestem w cią
ży ! Może oburzysz się, że zwra
cam się do Ciebie, że niepokoję 
niepotrzebnie i sama sobie nie 
radzę. Wierzaj mi, czyniłam już 
wszystko, co było w mej mocy. 
Zresztą gdy przyjedziesz. opo
wiem, co przeżywiłam i prze
cierpiałam. W  liście niesposób 
rozpisać się. Przyjedź czemprę.

dzej, Marjanie Twoir rada i po
moc są mi niezbędne.

Janina.
Otrzymawszy ów list, Marjan 

zasmucił się bardzo. Podała mu 
go Krystyna z uśmiechem:

—  List od Janiny. Ciekawam  
dlaczego adresowany tylko do 
ciebie ?

—  Może jakieś sprawy han
dlowe... —  tlnmaczył zmieszany.

—  Dziwne doprawdy, że do
tychczas nie odezwała się sło
wem. No i cóż pisze? —  pyta
ła .nęś’1 , który czytał list.

W idząc jednak jego pełną 
smutku minę, nie nalegała wię
cej i zabrałt się do czytania 
gazety.

Po kilku minutach jednak 
Marjan sam zwrócił się do żony :

—  Krystyno, proszę, nie gnie
waj się na mnie, listu pokazać 
ci nie mogę...

—  A leż ja nie wymagam

tego ! , J
—  Wiem. Czujesz się ie® 

urażona, że mam tajemnice Pr*^ 
tobą... Zapewniam cię jed0*,,, 
że ci kiedyś tę sprawę wyj»,,, / 
Dzisiaf nie mogę...

—  Ufam ci Marjanie i
nie tłumacz się. /  a

—  W  związku z tą^sp*9
wyjeżdżam jutro w nocy. N 
w biurze postarać się o k>* ■, 
dniowy urlop, gdyż jest to <PL 
wk nie cierpiąca zwłoki f 1 
migająca czasu. ,

G dy Krystyna kładła si< J  
łóżka, myślała nad tem, co 
zawierać list Janiny. Jeżeli 
to być tajemnicą/ to czemu - , 
nina podała swój- adres ,i .ą 
percie. Wszak m ogła się \\c k 
z tem, że- list dostanie si4 w 
jej rąk, jakież tajemnice Wci 
łączyć Janinę t  jej mężem. P 
gie strach ją obleciał.

Ciąg daltty jimrtdP1'
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